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W nastroju serMcznej i braterskie] przyjaźni odbyto się Ki boi 
spotkanie młodzieży warszawskiej z przedstawicielami delegacji 
NRD Na zdjęciu: harcerze dekorują chustami pionierskimi 

członków delegacji NRD. Fot. c a f

IF T\ gminni Fnsfrtuniri  Kultury fflemicrkief

Spotkanie robotników Paiawagu z delegacją NRD 
manifestacją przyjaźni między obu narodami

W dniu 17 bni. do W rocławia j pyta li o ich sukcesy produk- j długo rozbrzm iewały w  iw ie« 
przybyło 7 członków, bawiącej j  cyjne. w arunki pracy, wypo- U licy. Spotkanie przemieniło się 
w Polsce z okazji T ygodn ia ] czynku itp. iw  manifestację uczuć przyjaźni
Postępowej K u ltu ry  Niemie- i Goicje 7Wiedzi|. również am- U^Fac.ych oba narody oraz m i- 
ck 'e j, delegacji działaczy po li- i ' ' , łości do Związku Radzieckiego
tycznych, społecznych i ku ltu - i buiatorium  przyfabryczne, wy- : _ .k ra ju  przodującego w walce 
ralnych z NRD. | posażone w nowoczesne apara- jo  pokój.

ty i instrum enty.
i W godzmach wieczornych go- 

W czasie spotkania z p rzo -iśc ie  z NRD spotkali się z przed- 
downiksm i pracy w św ietlicy is taw ic ie la m i świata nauki i 
zakładowej członkowie delega- ’ 
c ji w yraz ili podziw dla

W pierwszym dniu goście 
zw iedzili odbudowany ze znisz­
czeń wojennych Pafawag. 

i Członkowie delegacji, serdecz­
nie przyjm owani przez robotni

świata artystycznego. Omawia- 
osią- : no dotychczasowe osiągnięcia

kńw w halach produkcyjnych | gnięć robotników Pafąyćagu lobu kra jów  w dziedzinie k u l­
ży w o interesowali się pracą | Okrzyki na cześć Prezydenta i tura lne j. naukowej t społecznej,
przy budowie wagonów W roz- Wilhelma Piecka i Prezesa Ra- i Spotkanie upłynęło w m iłe j
mov?ach z robotnikam i goście I d j M in istrów  Bolesława Bieruta I atmosferze.

Walczyć o pom; -  znaczy waiczyc 
o niezawisłość i suwerenność narodów
P rzem ów ien ie  I. E renburga  na kong res ie  N arodów  w  O b ro n ie  P oko ju

Na posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w toku 
pisarz radziecki Ilja  Erenburg, wygłosił przemówienie, w którym

W ysłuchaliśm y tu głębokich j lecz również z przedstawiciela- 
i płomiennych przemówień | mi innych pa rtii, innych kie- 
przedstaw icieli tych kół, które i runków , innych światów. Nie 
do niedawna stron iły od nas. W | zamierzamy przekonywać ich n 
im ien iu  delegacji radzieckiej haszej słuszności, kwestionować 
pragnę serdecznie powitać tych j  ich koncepcji filozoficznych i 
przedstaw icieli. Wiemy, że ma- | politycznych. Chcemy porozu-

dyskusji naci pierwszym punktem  porządku dziennego znany 
powiedział m. in.:

m y na świecie w ie lu przyjaciół 
i zwolenników. Wiemy również, 
że na świecie jest wi&Ui ludzi, 
którzy kroczą innym i Wrogami, 
szukają innych drogowskazów. 
Jesteśmy szczęśliwi, że możemy 
tu spotkać się nie ty lko  z przy­
jac ió łm i i ludźmi ożywionymi 
tym i samymi co i my ideami,

mieć się z n im i co do tego, w 
jak i sposób różni ludzie i róż­
ne narody mogą żyć w zgodzie 
na jednej; ziemi, w ja k i sposób 
uratować^ wszystkie miasta, 
wszystkie dzieci, wszystkie ma­
rzenia przed napalmem, przed 
bombami atomowym i czy wo­
dorowym i, przed zgliszczami, 
łzami i krw ią.

musi stać się lotn iskiem  dła „ la ­
tających tw ie rdz“ , .jeśli repub li­
k i A m eryki Łacińskie j muszą 
dostarczać swemu północnemu 
sąsiadowi nic ty lko  surowców, 
lecz również mięsa armatniego, 
— to ty lko  dlatego, że my, bu ­
downiczowie Kanału Woiga- 
Don, my, którzy wznosimy gi­

gantyczny m ur zieleni przeciw ­
ko gorącym w iatrom , my, k tó ­
rzy obroniliśm y Stalingrad i od­
budowaliśmy go, czynimy rzeko­
mo zam .eh na w innice F rancji 
na zabytki Rzymu, na to, co po­
zostało z wolności i dumy A n­
gin, a nawet na kawę B razylii 
i saletrę Chile.

N ie  uda się USA zrzucić odpow iedzia lności 
za zbrodn ie na bark i sutych o iia r

W o jn a  narodów  tu im ię  in te resów  jednego  
państwa — oto hasło USA

Przeczytałem niedawno o- du. Dzisiaj jest inaczej; od po­
świadczenie senatora amery­
kańskiego Stylesa Bridgesa. Po­
w iedzia ł on: „W ojna w Korei 
nie jest po prostu wojną w 
Korei, jest to wojna światowa 
W alk i w Korei są ty lko  je; 
na jbardzie j w idom ym  przeja­
wem. Trzecia wojna światowa 

• nie jest sprawą przyszłości 
Wojna ta już się rozpoczęła 
Rozpoczęła się ona nawet przed 
zakończeniem drugie j wojnv 
światowej. Trzecia wojna świa­
towa jest najdłuższą wojną ze 
wszystkich... Znajdu jem y się w 
stanie wojny I prawdopodobnie 
pozostawać będziemy w stanie 
w o jny przez wiele lat. Prezy­
dent. którego wybraliśm y, bę 
dzie prezydentem czasu wojny 
Nas za ekonomika pozostanie 
ekom m iką w o j e n n ą  .. O i!e m 
wiadomo. żaden cieszący się 
autorytetem  repub likan in czy 
demokrata, generał czy adm i­
ra ł nie ma planu zakończenia 
te j wojny. Nie możemy przer­
wać tej wojny na innych wa­
runkach niż zwycięstwo w skali 
św iatow ej“ . Senator Styles 
Bridges dodaje: „O ile mi w ia ­
domo, powyższy punkt widze­
nia w sprawie wojny podziela­
ją  generałowie Eisenhower. 
Bradley i Mac Arthur, jak rów­
nież na jw yb itn ie js i przywódcy 
po lityczn i".

Dawniej usprawiedliwiano 
wojny interesami narodowymi, 
naruszeniem suwerenności pań­
stwa, obrazą jego honoru; na­
wet bandyckim najazdom towa­
rzyszyły słowa o godności naro-

rodów żąda się, aby byiy goto 
we do wojny nie w imię inte 
resów narodowych, lecz wbrew 
interesom narodowym.

Ludzi radzieckich nie można 
zaiste podejrzewać o szowi­
nizm: w naszym państwie ży­
ją ludzie różnych narodowości, 
wychowujem y dzieci w szacun­
ku do wszystkich narodów, f i ­
lozofia i po lityka naszego spo­
łeczeństwa są nierozerwalnie 
związane z pojęciem solidarno­
ści m iędzynarodowej. Nie je­
steśmy w ogóle skłonni do fe- 
tyszyzmu, a zwłaszcza nie za­
mierzamy czynić z idei suwe­
renności narodowej jakie^.s 
dogmatu. Na warszawskim 
Kongresie Pokoju, gdy om awia­
no problem redukcji zbrojeń, 
nasz przyjaciel Fadiejew zgłosd 
w im ieniu delegacji radzieckiej 
wniosek w sprawie powołania 
do życia organu skutecznej kon­
tro li międzynarodowej. Jasne 
jest, że kontro la taka w pew­
nym stopniu ogranicza zasadę 
bezwzględnej suwerenności na­
rodowej. A le jedno państwo 
może zrezygnować z cząstki 
swej niezawisłości w imię bez­
pieczeństwa wszystkich państw, 
w im ię tr ium fu  pokoju. Jed­
nakże rezygnacja z suwerenno­
ści narodowej. którą głoszą 
władcy USA, oznacza .coś inne­
go: wszystkim  państwom każe 
się zrezygnować z ich niezawi­
słości w im ię zwiększenia potę­
gi jednego państwa, w im ię 
tr ium fu  sił wojny.

W aszyngtoński straszak „radzieck ie j agresji“ 
— pożałow ania godna próba zm ylenia  

o p in ii św iata
Nie będę m ów ił o walce nie­

podległościowej narodów Az.r 
i A fryk i. Przykład Chin — jed­
nej z kolebek cyw ilizac ji ludz­
k ie j i -  jest porywającym przy­
kładem nie ty lko  dla ich sąsia­
dów. lecz również dla dalekieg- 
Tunisu.

Walcząc o swą niezawisłość 
narody A zji i A fry k i walczą 
tym  samym o braterstwo 
wszystkich narodów, o pokój. 
Chcę m ówić o sytuacji państw, 
z których wiele, mając własne 
kolonie, zapoznaje się obecnie 
z jarzmem kolonizatorów; chrę 
m ów ić o losie państw, których 
suwerenność wszyscy uznają 
ale bynajm nie j nie wszyscy re­
spektują.

Można by zadać mi pytanie, 
dlaczego delegat radziecki mó­
wi o tym, co przede wszystkim 
dotyczy kra jów  Europy zachod­
niej i Am eryki Łacińskiej. Jesi 
w ie le . przyczyn, które skłaniają 
mnie do zabrania głosu w te; 
sprawie. Władcy waszyngtońscy 
pozbawiając państwa Europ« 
zachodniej i Ameryki Łaciń­
skiej niezawisłości, wymachują 
niezmiennie straszakiem agresji 
radzieckiej. Mówią oni, że jeśli 
Anglicy muszą żyć skromniej 
i zachowywać się bardziej ule­
gle, jeśli Francuzi i Włosi, mu­
szą przekształcać swe prastare 
miasta, drogie całej ludzkości, 
w bazy .wojsk cudzoziemskich, 
jeśli mała. pracowita Dania

Jest jeszcze jedna przyczy­
na, która zmusza mnie do 
poruszenia sprawy niezawi­
słości narodowej państw Euro­
py zachodniej: my, spadkobier­
cy ku ltu ry  rosyjskie j, od daw­
na już ściśle związanej z kyl- 
turą innych kra jów  Europy, nie 
możemy bez bólu, bez oburze­
nia patrzeć na zubożenie, poni­
żenie w ie lk ich i słynnych naro­
dów naszego kontynentu. Lu­
dzie, którzy czynią zamach na 
suwerenność narodową Włoch,

Francji, Belgii, • Danii, Norwe­
g i ,  repub lik  Am eryki Łaciń­
skiej, usiłu ją przedstawić o fia ­
ry jako współw innych. Nie ty ł 
ko u trudn ia ją  oni stosunki k u l­
tura lne i ekonomiczne, lecz 
również szkalują dobre imię 
narodów. Należy temu położyć 
kies. Chcę głośno oświadczyć, 
że my, ludzie radzieccy, nigdy 
przenigdy nie postawimy znaku 
równości między zbrodniarzami 
a ich ofia ram i!

N arody świata nie /godzą się nigdy 
na dźw iganie jarzm a n iew o li

Dziennik angielski „T im es“ 
pisze: „N aw et na jbardzie j w y ­
rozum iały A ng lik  musi ins tynk­
townie odczuwać niezadowole­
nie, gdy ma policjanta amery­
kańskiego prosić o pozwolenie 
na chodzenie po ziemi angiel­
skie j". Am erykanie przeforso­
wali w Ang lii swoisty reżim 
„ka p itu la c ji" , z którego korzy­
stają ich żołnierze.

Można by napisać cale tomy
0 ingerencji Stanów Zjednoczo­
nych w wewnętrzne sprawy 
państw . Europy zachodniej i 
Am eryki Łacińskiej.

.Ingerencja w sprawy innych 
państw przybiera niekiedy 
charakter, k tó ry  trudno nazwać 
dyplomatvcznym. Wszyscy pa­
m ięta ją o Wyasygnowaniu 100 
m ilionów  dolarów na poparcie 
dywersantów w Związku Ra­
dzieckim i w krajach demokra­
c ji ludowej. A le tego rodzaju 
działalność upraw ia się również 
na Zachodzie Prem ier Hesji 
potw ierdził, że banda .morder­
ców, która  zamierzała z likw id o ­
wać w ielu socjaldem okratów
1 libera łów , została zorganizo­
wana przez amerykańskie w ła­
dze okupacyjne.

Nie ma potrzeby m ówić tu 
o krajach A m eryki Łacińskiej, 
albowiem  nawet stosunkowo 
up rzyw ile jow an i i w yróżn ia ją­
cy się zimną k rw ią  A ng licy nie 
w ytrzym ali. „Economist“  pisze: 
„Państwa nie mogą być soju­
sznikam i w dziedzinie po litycz­
ne« i m ilita rne j, jeś li podrzyna­
ją  sobie wzajem nie gardło w 
dziedzinie w ym iany handlo­
w e j“ .

W niedawnych przemówie­
niach prezydenta Republiki 
Francuskiej. jak również b 
premiera p. H e rrio t przebijał 
niepokój, ja k i ogarnął na jroz­
maitsze koła Francji. Publicysta

francuski p. Lavergne w „A n ­
née Politique et Economique 
kreśli następujący obraz: „N a­
si „federaliści“  zręcznie kłam ią 
określając mianem Europy to. 
co stanowi zaledwie zachodnia 
połowę naszego kontynentu 
Gdyby nam w najmniejszym 
bodaj stopniu zależało na p raw ­
dzie, m ów ilibyśm y o rozdartej 
i podzielonej Europie zatruć.-; 
tego, b.y głośno powtarzać za­
kłamane stówa o „zjednoczo­
nej Europie*'... W ystarczy prze­
jechać przez k ra je  Zachodu, 
bądź taż zatrzymać się vvc F ran­
cji, Niemczech, wę Włoszech, 
w krajach BeneUixu, w Danii, 
w Norwegii, a nawet w Ang lii, 
aby spostrzec, że wszystkie te 
kra je znajdują się pod prawdzi­
wym  protektoratem am erykań­
skim „  Ale ju tro , gdy rozlegnie 
się ogłuszający szczęk broni 
Wehrmachtu, protektorat p rzy j­
mie w rzeczywistości nową for­
mę: nad nieszczęsną Europą roz­
pościerać się będzie władza nie­
miecka - amerykańska, albo­
wiem najskrytszym  marzeniem 
wielkorządców amerykańskich, 
których zaślepia walka prze­
ciwko Moskwie, jest przekaza­
nie spadkobiercom i uczniom 
H itle ra  tak ie j samej potęgi, ja ­
ką m ia ł przywódca nazistów“ .

Deklaracja „K om ite tu  rozwo­
ju  ekonomicznego“ , grupujące­
go najw iększych businessma­
nów, głosi: „Naród amerykan 
ski zgadza się na dźwiganie cię 
żaru k ierowania światem" 
Należy wątpić, czy ci busi­
nessmani mogą przemawiać w 
im ieniu narodu amerykańskie 
go, A le  jeś ii nawet Ameryka 
nie godzą się na to, by „dzw i 
gać ciężar panowania nad św ia­
tem“  — narody świata nie "zgo­
dzą się nigdy na dźwiganie 
jarzm a n iewoli .

Dizewodniczący Fryderyk Joliot- 
Curic, idee podróżują bez wizy 
Prawda o Kongresie Narodów 
dotrze do milionów' Am eryka ­
nów, Dowiedzą się oni, że ze­
braliśm y się tu ta j nic po to, by 
wyrządzić narodowi amerykan - 
skiemu szkodę duchową albo 
m aterialną, lecz ty lko  po to, by 
spróbować zapobiec wojnie. 
M ilion y  Am erykanów dowiedzą 
sic, że naród radziecki nie chce 
ani ich ziemi, ani ich bogactw, 
ani ziem ich sojuszników, żc 
nic knu je on nic przeciwko 
„am erykańskiem u sposobowi ży­
cia“ , że zgadza się na poko.jo- 

) we współżycie z każdą Amery- 
j ką, niezależnie od tego, ja­
kich prezydentów wybierze ona 

| sobie, jakie  porządki je j odpo - 
! windu ją, co właśnie wydaje się 
j j e j  ideałem istnienia ludzkiego:
| Wcześniej lub później naród 
am erykański wyjdzie z j  dosob- 

j menia: w yzw oli się od polwor- 
! r.ego koszmaru, który u jednych 
wywołane został manią w ielkn- 

! śn. u innych zaś manią prze­
śladowczą. Co do mnie. prag­
nę, by nastąpiło to, w imię 
szczęścia narodu" am erykańskie­
go i szczęścia . wszystkich naro­
dów świata, wcześnie, a nie 
późno. Jednakże inne narody 
a przede wszystkim naroęiy 
r.aszei s ta ie j Europy, która w ie­
le przeżyła i wiele stworzyła, nie 
mogą czekać, aż opamięta sie 
redaktor gazety miasta Oxford 
(stan Mississippi) Narody Eu­
ropy matą obowiązki wobet 
przeszłości i przyszłości. Ich 
dziadowie i pradziadowie stwo­
rzyli. państwa, w ie lk ie  albo ma­
ło przesti żenią, ale wszystkie 
be z różnicy w ie lk ie m anifesta­
cją swego geniusza narodowego 
państwa, które wzbogaciły k u l­
turę ogólnoludzką, właśnie tym 
że Paryż zbudowali Francuzi, 
że Goethe był Niemcem i żc 
iTemożliwnścią jest oderwanie 
Cervantcsa od ducha Hiszpanii

Kongres Narodów zebrał się u 
dniach, które mamy prawo na­
zwać dniam i wielkiego przełóż 
mu. Władcy Am eryki zaczy­
nają rozumieć, jak dalece nie­
realne są ich marzenia o pa nos 
waniu nad światem. — Dyre.k- 
tor ..International News Servi­
ce" donosi z Paryża: „Zaufanie 
d; USA jako do kierownicze; 
sity w sprawach międzynarodo­
wych spadło obecnie na najniż-

szy poziom... Nawet szefowie 
rządów biorą u izia! w stwarza- 
niu nastrojów antyam erykań - 
skich“ .

W sprawie paktów wojennych 
„U n ited  Press“  p.sze: „N ie moż­
ną polegać ani na B razylii, am 
nawet na U rugw a ju“ . Czaso­
pismo „Am erican M ercury“  o- 
barcza całą w iną zwolenników 
neutralności.

M ilionam i ludzi, których ..Ame­
rican M ercury“  nazywa neutra- 
1'stami. k ie ru ją  szlachetne u- 
czucia patriotyzm u Wydaje się 
nam jednak, że trudniej jest u- 
ratować sie od potopu jednemu 
tylko narodowi, że łatwiej jest 
odwrócić potop wspólnie wszyst­
kim narodom, gdy się zjedno­
czą. Jestem przekonany, że naj­
bardziej dalekowzroczni neu­
tralise! rozumieją, iż tylko po, 
rozumienie między wielkimi mo­
carstwami zapewni prawdziwe 
bezpieczeństwo wszystkim na­
rodom — zarówno wielkim jak 
małym. W łaściwie zrozumiany 
neutralizm  prowadzi do udziału 
w walce o pokój, gdyż ten. kto 
chce uratować .swój dom o j­
czysty, nie może pozostać obo­
ję tny wobec wydarzeń na są­
siedniej u licy

Neutralizm  — to jeszcze jeden 
objaw w a lk i narodów Zachodu 
o swą niezawisłość M it groźby 
radzieckiej skonał niesławną 
śmiercią Znany dziennikarz a- 
rr.erykański Lippman pisze: 
„Narody Europy i rządy wierzą 
rządowi radzieckiemu, gdy mó­
wi on, że Armia Czerwona nie 
napadnie na nich.

Przekonanie to leży u pod­
staw programu oporu przeciwko 
paktowi atlantyckiemu i jest 
głównym źródłem oburzenia 
przeciwko nam". Czasopismo 
..Observateur“  mówi. że obecnie, 
w końcu 1952 r. burżuazja fra n ­
cuska myśli inaczej niż przed 
pięciu la ty; nie w ierzy ona już 
w możliwość „najazdu ze Wsrho 
du“  i powstaje przeciwko dykta­
tow i amerykańskiemu. W ostat­
nim roku wiele rzeczy na świe­
cie uległo zmianie. W łaśnie d la­
tego w W iedniu mógł zebrać się 
nu- kongres obrońców pokoju 
lecz o wiele szersze zgromadze­
nie — Kongres Narodów. Tak 
jest, obecnie obrońcami pokoju 
stały się nic partie, nie poszcze­
gólne kierunki, nie ruchy, lecz 
narody!

I I ] '  Erenburg (z prawej)  w rozmowie z poetą chi l i jsk im, Pablo 
Nerudą, na sali obrad Kongresu. Koto CAF

Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglomego

melduje towarzyszowi Bierutowi
o wykonaniu planu na ro k  1fS2

W dniu 17 bm. w godzinach porannych . Rybnickie Zjedno­
czenie Przemyślu Węglowego pierwsze ze zjednoczeń tego prze­
mysłu wykonało roczne zadania produkcyjne.

W związku z tym  przedstawi­
ciele załóg kopalń tego Z jed ­
noczenia wystosowali w im ie­
niu górników do Przewodniczą­
cego KC PZPR. Prezesa Rady 
M in is trów  — Bolesława Bieruta
depeszę treści następującej: 
„Rybnickie Zjednoczenie Prze-

Partii i opiece ze strony Pań­
stwa Ludowego pokonały w 
bież. roku liczne trudności spo­
wodowane niekorzystnymi wa­
runkami geologicznymi, silnym 
obciążeniem urządzeń maszy­
nowych i sprzętu górniczego 
oraz trudności kadrowe. Niech

Naród;; różnie myślące mogą żyć id  zgodzie 
i w zajem nej pomocy

W imieniu delegacji radzieć- [ państw. Należy zapewnić bez- 
kiej proponuję, by Wysoki Kon- I pieezeństwo wszystkich państw 
gros potwierdzi! niepozbywalne l)rzez lałvar,.if  „alilu wielkich 
prawo wszystkich ludów do nic- lrsUv zlikwidowanie róż-
zawisłości narodowej, do prawa 
życia na swoją modlę, bez pod­
porządkowania się obcym wska­
zówkom. Belgijski lub gwate­
malski czy irański sposób życia 

j zasługuje na takiż szacunek, jak 
i amerykański sposób życia. Na- 
| rody różnie myślące mogą po­
magać sobie nawzajem, mogą 
wym ieniać książki i odkrycia, 
surowce i produkty. W tym  ce-

Uroczysfoic* w rę c z e n ia  n a g ró d
na II Międzynarodowym* 1 Konkursie Skrzypcowym

im. H. W ieniawskiego
W dniu H> grudnia br. w auli Uniwersytetu Poznańskiego od­

był się uroczysty koncert laureatów I I  Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. Wieniawskiego, połączony z wręczeniem 
nagród.

Na uroczystość przybył

Głos Kongresu N arodów  zedrze maskę 
z obłudy, którą karm iony jest naród  

am erykański
Jednakże naród amerykański i przeszkodzić w ielu obywatelom

zaczyna sam odczuwać cięz.ar 
wojny, krew Korei. Władcy 
A m eryki zrob ili wszystko, by

tego kra ju  w przyjeździe na 
Kongres Narodów. Ale. jak 
słusznie powiedział nasz drogi

lu należy przestrzegać zasady" no będzie zakończyć słowami
wzajemności, i uznać rów ­
ność wszystkich suwerennych

mocarstw, zlikwidowanie roż 
nych agresywnych bloków, 
przestrzeganie istniejących u- 
kladów o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej oraz przez powrót 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych do zasad, które leżały 
u jej kolebki. Jest we Francji 
stare i mądre powiedzenie: 
„Każdy węglarz jest panem u 
siebie w domu“ . Niech mi wol- i

„N iech żyje węglarz — 
swego domu!“

pan

mysiu Węglowego wykonało, nasz tegoroczny czyn w zakrę- 
dnia 17 lnu, w godzinach po- : ste realizacji zadań trzeciego 
rannych plan produkcji węgla roku Planu «-letniego pomnoży 
na rok 1952. Górnicy kopalń siły Polski I.udowej, przyśpie- 
rybnickich zobowiązują się wy- szy buJowę podstaw socjalizmu 
dobyć jeszcze do końca bież. j i przyczyni się do utrwalenia 
roku tysiące ton węgla. pra- j pokoju na świecie. 
gnąc tą ponadplanową produk- j Przyrzekamy, że i w przy- 
cją dać wyraz swemu przywią szlym roku dołożymy wszelkich 

: zaniu do Państwa Ludowego i slatań. by nie zawieść zaufania 
l d-a ó Obywateli« Prezesie »wkładanego w  nas przez Rząd 
Rady Ministrów. Polski Ludowej. Będziemy pra-

Wzorem ubiegłych lat 1949 do | cowali tak jak dotychczas — 
1951 Rybnickie Zjednoczenie j wytrwale i karnie pod przewo- 
zdoialo i w bież. roku wykonać dem naszej Partii, by godnie 
przedterminowo pian produk- , spełnić nasz obowiązek“, 
cyjny. Osiągnięcie to jest w y - j W im ien iu górników depe- 
nikiem przede wszystkim ze- ! szę podpisali: p rz e w o d n ic c y  
spolowej. wytężonej pracy gór- j Okręgowego Związku Zawodo- 
nikńw kopalń rybnickich i sta- j wego G órn ików  w Rybniku — 
le podnoszącego się poziomu j Szewczyk, sekretarz Pow. Kom. 
technicznego kopalń. Załogi ko- i PZPR w Rybniku — Pokuła 
oalń Rybnickiego Zjednoczenia j oraz dyrekto r Zjednoczenia — 
Izięki kierownictwu naszej ! inż. Famy.

W) kumali plan roczny
Podajemy^dalsze meldunki o wykonaniu planów produkcyj­

nych na rok 1952 przez poszczególne zakłady pracy:
W dniu 17 bm. o zrealizowaniu swych zadań rocznych do­

niosły m. in. załogi kopalń węgla „Szombierki“ i „Chwatowi*
ee“.

Załoga kopalni „Szombierki" ? Centralny Zarząd Zakładów Be­
rn uno szczególnie trudnych wa- toniarskich i Żelbetonowych, 
runków geologicznych oraz. prze- | Pierwsi w Zakładach Przem y  
budowy k ^ ja ln i walczyła p»>- j stu Metalowego im. Stalina w 
rm śln ie  o wykonanie z nadwyż- Poznaniu o wykonaniu planu 
ką miesięcznych planów wy do- | rocznego zameldowali robotnicy

oddziału W-6.
16 bm. największe w kraju 

Zakłady Produkcji Barwników  
„Boruta“ w Zgierzu na 15 dni 
przed term inem  wykonały plan 
produkcji na rok bieżący.

Z Zakładów woj. szczeciń­
skiego o wykonaniu planów 
rocznych meldują m. in. załogi 
Szczecińskiej Elektrowni, Zjed­
noczenia Gazownictwa Okręgu 
Szczecińskiego, Zakłady Kokso­
chemiczne i Szczecińskie Okrę-

bycia.

Sukces górników kopalni 
„Chwalow iee“  jest w yn ik iem  
rytmicznego przekraczania nie 
ty lko  miesięcznych planów pro­
dukcyjnych, ale 'również zapla- 
inw anej wydajności..

Spośród jednostek podległych 
M in isterstwu Budownictwa Prze 
myślowego o wykonaniu swych 
rocznych planów donoszą: Cen­
tra lny  Zarząd Budownictwa 
Przemysłowego — Zachód oraz i gowe Zakłady M łynarskie.

Sprawozdanie z V  i V I dnia obrad Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju str. 4.

mi­
nister K u ltu ry  i Sztuki W łodzi­
m ierz Sokorski.

Pn zagaleniu uroczystości przez 
zastępcę przewodniczącego Pre­
zydium  Woj Rady Narodowe) 
w  Poznaniu E. Bcrtobla, prze­
wodniczący ju ry  pr” f Tadeusz 
Szeligowski ogłosił w yn ik i kon­
kursu. W im ieniu Rządu Pol­
skie j Rz.eczypospoiit.ej Ludowej 
przem ówił m in ister K u ltu ry  i 
Sztuki Włodzimierz Sokorski. 
Podziękował on członkom jury 
zs ich ogromny w kład  pracy 
związanej z konkursem oraz 
podkreślił entuziaz.m. szlachetną 
postawę i dyscyplinę uczestni­
ków konkursu. M inister Sokor­
ski wskazał, że walka ó pokój, 
którą symbolizu je dziś Kongres 
Narodów w W iedniu jest rów ­
nież walką w obronie ku ltu ry  
nauk i; i sztuki. Konkurs im 
H Wieniawskiego zademonstro­
wał nie tylko wielki kunszt 
jego uczestników — stw ierdz ił 
mówca — lecz wykazał również 
naszą troskę o sztukę i naszą

radość, że sztuka, prawdziwie 
wielka sztuka może tak pięknie 
s-fużyć wielkiej idei braterstwa 
m ied/y ludźmi.

Następnie m inister Sokorski 
dokonał wręczenia nagród lau­
reatom. Pierwszą nagrodę o trzy­
ma! Igor Ojstrach (ZSRR), dwie 
ri wnorzędne drugie nagrody o- 
tr /y m a li Julian SUkowiecki 
(ZSRR) i Wanda Wiłkomirska 
!Polska), trzy równorzędne trze­
cie nagrody — Blanche Tarjus 
(Francja). Marinę Jaszwili 
(ZSRR), Olga Parchomienko 
(ZSRR). Cztery czwarte nagro­
dy Emil Kamilarow (Bułgaria) 
Edward Statki.•wic/ (Polska) 
Igor Iwanow (P.Jska) i Henryk 
Palu lis (Polska). Piątą nagrodę 
otrzym ał Csah,. Bekay (Węgry). 
Marta Hidy (Węgry) oraz Ladi- 
sfav Jasek (Czechosłowacja) o- 
ńzym ali wyróżnienia, a Kalman 
tianyak — premie pieniężną za 
wysoki poziom techniczny.

Na zakończenie czterech lau ­
reatów konkursu wystąpiło z 
recita lam i skrzypcowymi.

i i
W kolach ZMP przed wymianą legitymacji 

M ło d z ie ż  li ii fy  ;,M «łow iec  
w ita  w y m ia n ę  le g i ty

Kampania wymiany legitymacji członkowskich i wprowadza­
nia jednolitej ewidencji, która trwa obecnie w ZMP, stała się 
dla młodzieży jeszcze jednym czynnikiem mobilizującym do 
rozwinięcia szerszej działalności społecznej, do wzmożenia wal­
ki o wykonanie planów produkcyjnych.

n o w y m i  z o b o w ią z a n ia m i  
m a c ji Z M P  - o w »k ich

W zebraniu koia ZMP Wy­
działu 4 huty M ilow ice wzięto 
udział 40 ZMP owców, 13 nie- 
zurgamzowąnych oraz delega­
cje zaprószone z huty Sosno­
wiec, Cedler, z Sosn. Zakl. Bud. 
Kotłów  oraz z wszystkich po­
zostałych oddziałów huty.

Referat o udziale młodzieży 
w wykonaniu 3-go roku Planu 
6-letmego wygłosiła koleżanka 
z koła oddziałowego. Brygady 
młodzieżowe przekraczają swo­
je plany, o czym świadczy fakt 
że już 25 grudnia plan miesięcz­
ny wykonano — stw ierdziła m. 
in. referentka.
• W dyskusji zabrał m. in.: glos 

tow. Wiles, brygadzista, który 
powiedział: „Nasza brygada dla 
uczczenia dnia wym iany, będzie 
pracować systemem Żandaro- 
wej, skracając tym  samym po­

stój maszyn, co przyczyn' się 
do szybszego realizowania na­
szych pl m ów“ .

Kalina Wioch
Sosnowiec

W wielu kolach ZM P odbyły 
się już uro-czystości wręczenia 
członkom nowych legitym acji 
Zebrania przebiegają w uroczy­
stym nastroju. W ielu młodych 
przodujących w pracy zawodo­
wej : społecznej robotników 
chłopów oraz uczniów w toku 
kam panii wym iany legitym acji 
zgłasza chęć wstąpienia w sze­
regi organizacji.

Do odświęShie udekorowane 
biało - czerwonymi i czerwony 
mi proporcami oraz transparen 
tami św ietlicy Zjednoczenia Bu 
ciownictwa Miejskiego—6-MDM,

g 'z ie  odbyła się uroczystość 
wręczenia nowych legitym acji 
członkom zakładowej organiza­
cji ZMP, licznie przybyła m ło­
dzież budująca tę piękną dziel­
nicę socjalistycznej stolicy.

W dyskusji, która rozwinęła 
się na zebraniu, zabrało glos 
2fTmłodych budowniczych MDM. 
którzy z radością i dumą za­
pewniali, że wydajn ie pracować 
będą dla dobra Ojczyzny, nieu­
stannie podnosząc na wyższy 
poziom swą wiedzę zawodo-wą i 
ideologiczną.

Brygadzista przodującej ma- 
la rskH j brygady młodzieżowej, 
wykonujący przeciętnie 36(1 
proc. normy — Tadeusz Profec-
ki uświadczył:

„Dzień, w którym otrzymuje­
my nowe legitymacje, mobilizu­
je nas do jesz.cz«» większego przy 
śpieszenia tempa marszu na 
wielkiej drodze naszego narodu 
do zbudowania lepszego życia 
w Polsee i t walego pokoju na 
świecie“.

Chcą przodować 
w pracy dla Ojczyzny

Po dyskusji odbył się uroczy­
sty moment wręczenia członkom 
organizacji ZM P przy MDM no­
wych legitym acji.

Nowe legitym acje otrzym ał’ 
również w Stolicy ZMP-owcv 
z Zakładów Stolarskich Zjedno­
czenia Prefabrykaeji Elemen- i 
tóyv Budowlanych.

Dzień otrzym ania nowych le- i 
g iiym ae ji młodzież Zakładów ; 
S tolarskich uczciła utworzeniem 
3 nowych brygad produkcyj- I 
nych.

W woj. szczecińskim uroczy- | 
stości wręczenia nowych leg ity­
macji odbyły się już w 60 ko- ■ 
lach ZMP. W toku kam pan ii' 
wym iany legitym acji organiz.a- ; 
cja ZMP-owska woj. szczeciń­
ski» i powiększyła się o nowych ; 
650 członków.

Na Wybrzeżu Gdańskim no- j
we legitymacje członkowskie j 
otrzymało już 1.120 członków 
ZMP, m; in. członkowie koła 
przy wydziale kadlubowni Sto­
czni Gdańskiej.

Henry ł: Dąbrowski, a k ty ­
wista ZMP nieraz odwie­
dzał Zarząd Mie jski ZMP  
w Krakowie. Dziś przy­
szedł się pożegnać. ~Za k i l ­
ka dni wyjedzie  do pracy 
w przemyśle węglowym.

Po wojn ie Dąbrowski 
ukończył szkołę budowlaną 
w Opolu i zaczął pracować 
w Krakowie jako betoniarz 
w Zjednoczeniu Budowni­
ctwa Miejskiego. Szybko 
wyróżnił się jako jeden z 
najwybitniejszych młodzie­
żowych przodowników p ra­
cy. Wykonywał przeciętnie 
100 proc. normy. Jako wzo­
rowy robotnik i aktywista  
został wybrany na Zlot. 
Ostatnio, kiedy dowiedział 
się z Apelu Zarządu G łów­
nego ZMP o Zaciągu Pio­
nierskim. postanowił zgło­
sić się do pracy w górni­
ctwie. Kopalnię zna, bo 
pracował w niej w ramach 
letnich brygad SP. Zda­
je sobie sprawę, że praca 
w górnictwie nie jest ła t­
wa, „Nie boję się, mówi,  
trudności, jestem miody i

czuję w sobie dość siły, by 
je  łamać tak, jak  to czynią 
komsomolcy".

Wraz z dziesięcioma ko­
legami z Krakowa m. in. 
Lisowskim, Wiśniewskim
i Słowikiem, Dąbrowski 
dostał przydział do pracy 
to kopalni „Eminencja" w  
Katowicach. Postawił sobie 
za zadanie zostać przodow­
nikiem pracy — czołowym 
ładowaczem w kopalni 
„Eminencja".

Zapału i  entuzjazmu nie 
brakuje młodym pionięrom. 
Przed wyjazdem do kopalni, 
przed podjęciem swej pio­
nierskie j pracy.napisali oni 
l ist o twarty  do młodzieży 
województwa krakowskie­
go, w którym mówią mię­
dzy innym i:

„M y, pionierzy ochotni­
czego zaciągu, pragniemy 
pójść śladami komsomol­
ców, będziemy pracowali 
dla naszej ojczyzny nie lę­
kając się trudności i prze­
zwyciężając je.
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O D  35 DO 107 PROCENT
Sierpień — 35,5 proc.
Wrzesień — 93,8 proc.
Październik — 54,8 proc.
Listopad — 107,0 proc.

Oto jest tabela wykonania 
planów miesięcznych przez 
Zakłady W ytwórcze A pa ra tu ­
ry  Oświetleniowej T - ł l  im .
1 M aja w  Warszawie.

W  T - l l  is tn ia ły  od dawna 
trudności z zaopatrzeniem m a­
teria łow ym . W' T - l l  od daw ­
na nie było dobre j pracy p o li­
tycznej z załogą. W sierpniu 
te wszystkie b rak i pogłębiły 
się.

Powodowało to  przygnę­
bienie i bierność załoąi. Szcze­
gólne zniechęcenie i bierność 
panowały wśród młodzieży. Na 
skutek niew łaściwych metod 
wychowawczych Dzielnicy 
ZMP Ochota i słabości Za­
rządu Zakładowego — m ło ­
dzież nie m ia ła w łaściw ie swo­
je j organizaeji. k tó ra  by opie­
kowała się m łodym i robo tn i­
kam i i k ie rowała n im i.

N iektórzy kierowmicy dzia­
łów  p ro du kc ji według własne­
go w idzim isię podwyższali nor 
mę. M łodzi robotnicy i techni­
cy nie awansowali. Jeśli na­
wet budził się wśród m łodzie­
ży entuzjazm — jakż.e często 
uderzał w  próż.nię, bo ...maszy­
ny stały z braku m ateriałów. 
Powtarzanie o tych bo lącz-. 
kach nie skutkowało.

„Po co wstąpiliście do orga­
nizacji? — K o l. M ajzncrska 
odpowiedziała, że nie. w ie po 
co wstąp iła do organ izacji" — 
głosi jeden z późniejszych p ro­
tokó łów , k tó ry  m ów i o skut­
kach tamtego okresu.

N ie lepiej było z pozostałą 
częścią załogi.

Nie od razu 
Kroków zbudowano
Nowy przewodniczący ZMP 

w  T - l i  B ieniek z łożył już  30 
p ro jek tów  racjonalizatorskich, 
z czego 8 jest w  p rodukcji, a 
sporo przechodzi próby. Jak 
widać — Bieniek to „chłopak 
z głową“ . . T rudno mu praco­
wać bc*z przeszkolenia orga­
nizacyjnego na tak  ciężkim 
odcinku — pomaga mu więc

in s tru k to r dzieln icy — P ia­
secki.

Od czego by tu się zabrać 
do roboty? — m yśle li B ien iek 
i Piasecki. Chciałoby się od 
razu wszystko dźwignąć na 
nogi: załatw ić bolączki, pobu­
dzić do życia nieistn iejące 
właściw ie koła oddziałowe, ru ­
szyć ze'szkoleniem, wzm ocnić 
dyscyplinę organizacyjną, zmie 
nić stosunek młodzieży do 
pracy, utworzyć młodzieżowe 
brygady.

Postanow ili zacząć od zaia- 
Twiania bolączek.

— O berw ali m i czas — wo­
ła ł Fabisiak.

— Pracujem y jako kreś la ­
rze. a używ ają nas jako goń­
ców' — m ów ił Szydłowski.

Gdy młodzież u jrza ła , że 
jest ktoś, k to  słucha skarg i 
występuje w  im ien iu  m łodych 
— w tedy B ieniek i  Piasecki 
razem z Kom ite tem  Zakłado­
w ym  P a rtii zaczęli organizo­
wać wspólne zebrania organ i­
zacji m łodzieżowej z organ i­
zacją party jną , na k tó rych  by ­
li  obecni przedstaw iciele k ie ­
row nictwa. Na tych zebra­
niach młodzież w ystąp iła  ze 
swymi bolączkami. O rganiza­
cja pa rty jna  sam okrytycznie 
oceniła swój brak op ieki nad 
młodzieżą. Starsi towarzysze 
m ie li jednak młodzieży też 
wiele do zarzucenia: że się o- 
h lja, że brak wśród n ie j dys­
cyp liny ł  przyw iązania do swe- 
go wrarsztatu pracy.

Okazało się — ja k  to w  ży­
ciu bywa — że k ry ty k a  jest 
potrzebna ja k  wmda, ja k  po­
wietrze, że bez n ie j niepodob­
na polepszyć pracy.

Zdję to jednego z k ie ro w n i­
ków oddziałów', k tó ry  samo­
wolnie podwyższał normy. 
20-tu m łodych pracow ników  
awansowano.

Po zrobieniu pierwszego 
kroku — praca ruszyła. Za­
częły się systematycznie od­
bywać posiedzenia Zarządu 
Zakładowego i  zebrania orga­
nizacyjne. Na jednym  z ta ­
k ich zebrań rozpatrzono spra­
wę bum elanta i  chuligana 
Pliszczyńskiego, k tó ry  po p i­
janemu zdemolował scenę w 
stołówce, a potem okłamyw'ał 
organizację. Młodzież usunęła 
go z organizacji.

T rudno byłoby nowemu
Zarządowi Zakładowemu pra­
cować bez pobudzenia do 
życia organizacji oddziało­
wych. I  w łaśnie na zebraniu 
koła przy oddziale Główmego 
M echanika roztrząsano spra­
wcę innego bum elanta — Czu- 
bika. Przewodniczący koła, 
kol. Szydłowski, technik, k tó ­
ry  prow adził sprawy dyscyp li­
ny pracy na oddziale, zauwa­
żył, że Czubik opuszcza ponie­
dzia łk i. Na zebraniu okazało 
się, że Czubik, jeździł do ro ­
dziny w  niedzielę, a w  ponie­
dz ia łk i ro b ił sobie dodatkowe 
„św ię ta “ . „S łucha j, Czubik — 
— pow iedzie 'i mu koledzy na 
zebraniu koła — przez każdy 
dzień opuszczony tw o ja  maszy 
na wykona łaby k ilkaset sztuk 
de ta li". Czubik zrozumiał.

Takich to p ierwszych k i'o - 
ków w  pracy po litycznej do­
konała organizacja Z M P -ow - 
ska. W ie lu  m łodych robo tn i­
ków strząsnęło z siebie n ie­
chęć i bierność. Powstały b ry ­
gady młodzieżowe. Na „w ą ­
skim  gardle“  Oddziału M e­
chanicznego zaczęły się p ie rw - 
sze — nieśmiałe jeszcze — 
próby przekazywania maszyn 
w  biegu w edług m etody Zan- 
ćsrow ej. T ak i b y ł początek.

Sprawa hanoru 
i sprawa ttotirofrytu
Ruch p ion iersk i w  T - l l  za­

czął się tak : w  kole ZM P przy 
dziale Głównego Mechanika, 
prowadzonym  przez kol. Szy­
dłowskiego —  technicy, ślusa­
rza i  e lek trycy radz ili nad 
podjęciem zobowiązań na cześć 
Kongresu Pokoju.

— Trzeba —  powiedział Ga­
lina  —  żeby wszyscy — 1 ci z 
b iu ra  i ci od maszyn przepra­
cow ali jedną noc na m onta­
żu.

To była  słuszna myśl. Gdy 
na m ontażu b ra k ło  części — 
można było  przyspieszyć ich 
dostawę. Gdy na montażu za­
b rak ło  ludzi, to skąd ich 
wziąć? K ob ie ty  przy taśmie i  
tak pracowały w  godzinach 
nadliczbowych — ja k  praw ie 
wszyscy robotn icy T - l l  w  tym  
okresie.

Pierwsze k ro k i organizacji 
ZM P -ow skie j w  k ie runku  po-

lepszenia pracy po lityczn e j: 
pobudzenie k ry ty k i,  za ła tw ie­
nie bolączek, zorganizowanie 
kó ł oddziałowych, początki 
roboty wychowawczej — m u­
sia ły mieć i  m ia ły  w p ły w  na 
w alkę m łodzieży o plan.

M łodzi p ion ierzy przepraco­
w a li po jednej nocy.

E le k tryk  Hofman, k tó ry  m ó  
w i: „szło o honor zakładu".

E le k tryk  Sieradzki, k tó ry  
m ów i: „w ięce j niż o honor za­
kładu. O k ra j szło. bo ja k  
nasz plan będzie, to prędzej 
będzie dobrobyt".

Ślusarz Szymański, k tó ry  
m ów i: „m urarze w ybudu ją
w ięcej domów', a co będzie, 
ja k  naszych lam p do miesz­
kań zabraknie?“

K on s truk to r Płochocki. agi­
ta to r F ron tu  Narodowego, któ 
ry  m ów i: „podżegacze w o jen ­
n i zaczepiają słabych. W yko­
namy p ian — będziemy siinie.i 
si — będą się nas w ięcej bać".

Jeden pracował przez dwie 
noce. W iecie kto? Czubik 
dawny bum elant Czubik.

— Jakby to była pryw atna 
fabryka, to bym  przecie nie 
rob ił dzień i noc — powiada 
krótko.

Szymański 
9  c z y m  m ń w  i

A le  to dopiero początek.
W  czasie zebrania przygo­

towawczego do w ym iany  le g i­
tym ac ji w  kole ZM P przy Na- 
rzędziowni —  pom im o wezwań 
kol. B ieńka i przewodniczące­
go koła ZMP, Bolest.y — dy­
skusja była słaba, a w łaści­
w ie wcale je j nie było.

Nawet koł. Szymański, ien 
sam, k tó ry  świadomie, o fia r­
nie i  po p ion iersku pracował 
nocą na m ontażu — również 
m ilczał. A  przecież było  o 
czym mówić.

Bo nie da się zaprzeczyć, że 
listopad — to by ł ty lko  zryw. 
A zryw am i na dłuższą metę 
nie można pracować.

Trzeba, usunąć jeszcze w iele 
braków  w  pracy p ro du kcy j­
nej i po litycznej, aby osiągnąć 
rytmiczność.

Plan nie jest doprowadzany 
do każdego pracow nik Słabo 
rozw ija ją  się jeszcze nowe 
metody pracy. Nie wszyscy za 
trudn ien i są według k w a lif i­
ka c ji — e le k tryk  K uback i na 
przyk ład pracuje na montażu 
podczas, gdy zakład p rzy jm u ­
je e lek tryków  z zewnątrz. Nie 
wszyscy są dobrze zaszerego­
wani, ja k  np. kol. Ryszard 
Płochocki. Dlaczego ty lk o  Bie 
niek, Janiszewski i  k ilk u  in ­
nych spośród m łodych składa 
p ro je k ty  racjonalizatorskie — 
a reszta młodzieży nic. choć 
w T - l l  coraz lep ie j pracuje 
kom órka rac jonalizac ji i  s ta r­
si robotn icy składają wiele 
projektów'?

A w  organizacji? D yscyp li­
na — zła. jest jeszcze sporo 
tak ich  „koleżanek M a jzner- 
sk ich" obojga płci, nie rozu­
m iejących, po en należą do o r­
ganizacji; tacy nie zrozumieją, 
dlaczego nowa leg itym acja zo­
bowiązuje ich do jeszcze lep­
szej służby Ojczyźnie. Wśród 
n ich są podobni Fliszczyńskie- 
mu i podobni dawnemu Czu- 
b łkow i. Z tym i. k tórzy  są po­
dobni Piiszezyńskiemu — trze ­
ba się tw ardo rozprawić. Z 
tych, k tó rzy  są podobni daw ­
nemu C zubikow i —  będą jesz­
cze przodownicy. Oczywiście 
pod tym  w arunkiem , że koł. 
Szymański ł  jem u podobni nie 
ty lk o  sami będą o fia rn ie  p ra ­
cować, ale pociągną za sobą 
innych, nauczą ich walczyć o 
p lany — pracą i  k ry tyką .

To m ilczenie, ta niem rawa 
dyskusja w  ko le  przy Narzę- 
dziowni jast także nauczką 
dla kol. B ieńka i całego Za­
rządu Zakładowego przy T - l l .  
To sygnał, że pierwsze k rok i, 
k tóre pod ją ł Zarząd w  k ie ­
runku  polepszenia pracy p o li­
tycznej — są n iewystarczają­
ce. To sygnał, że ja k  n a jp rę ­
dzej trzeba zorganizować szko 
lenie polityczne, którego nie 
ma i  że stale, codziennie trze­
ba wzniecać w  młodzieży p ło ­
mień patriotyzm u, miłość i 
przyw iązanie do swego zakła­
du pracy.

JERZY Z IE LE N S K I

Podręcznik nienawiści
W roku 1957, gdy H itle r 

przygotow ywał się już do 
wkroczenia do A u s trii, w  
Niemczech, w  Augsburgu 
ukazała się książka pt. „ Pod­
ręcznik rel ig i jnych problemów  
współczesności“ . Autorem  tej 
książki, zaopatrzonej w  pod­
ty tu le  w  adnotację „Zalecone 
przez gremium niemieckiego 
episkopatu", jest n ik t  inny, 
j? k  arcybiskup augsburski, 
ks. d r Konrad Groeber. 
A  trzeba wiedzieć, że właśnie 
Groeber b y ł przedstaw icie­
lem niemieckiego episkopatu 
w  rokowaniach z H itjerem  
w  sprawie konkordatu w a ty- 
kańsko-niemieckiego. podpi­
sanego w  dn iu 20 łipca 1933 
roku.
.  Arcybiskupa nie bez powo­

du opanowała pasja tw órcza: 
postawi! sobie bowiem za za­
danie przekonać wierzących 
ka to lików  niem ieckich, iż z 
punktu w idzenia swej w iary 
nie ty lko  mogą, ale i p o- 
w i n n i  współpracować z 
H itlerem .

Zapoznajmy się z tą nie­
zwykle interesującą książką, 
będącą fragmentem po lityk i 
W atykanu wobec H itlera.

W służbie rasizmu
Weźmy dla przykładu roz­

dział, zatytu łowany „W ycho­
wanie“ , podrozdział „W spół­
czesne zadania wychowania 
kato lickiego“  (str. 164): „ - K o ­
ściół odnosi się pozytywnie do 
wysi łków zdrowej pielęgnacji 
dziedzictwa i rasy... Jeszcze 
bardziej niż dotąd Kościół 
czyni życie w jego natura l­
nym uporządkowaniu przed­
miotem swych usiłowań...  ̂ n 
więc wychowania {młodzieńca 
i  dziewczyny) na niemieckie­
go człowieka z jego podstawo­
w ym i właściwościami boha­
terstwa, w o j  o w n ! c z o- 
ś c i (podkr red.), oddania dla 
honoru, a przede wszystkim 
gotowości ofiarne akcj i dla 
wspólnoty. Toteż Kościół sta­
je przyjaźnie w służbie naro- 
dowo-połitycznrgo wychowa 
nia“ ... Tak więc biskup, z ca- 
lym  szacunkiem dla h itle ro w ­
skiej „ideo log ii“ rasizmu 
obiecuje H itle ro w i w ychow y­
wać młodzież na dcb ryc l 
„w o jow n ików “ , stając ,.przv 
jaźnie“  w służbie h itłe row  
skiego wychowania politycz 
nego.

Zresztą, jeś li chodzi o ra ­
sizm. to arcybiskup nie u k ry ­
wa byna jm nie j swego uzna­
nia dla tego podstawowego 
w arunku h itle row sk ie ' „ideo­
lo g ii“ . Czytamy (rozdział 
„Św iatopogląd“ . str. 648) 
....Jeśli w dzisiejszych Niem­
czech rasa i naród stały sir 
decydującą normą dla okre­
ślenia całego światopoglądu i 
wszystkich z a p a t r y w a ń  na- 
problemy żyda. to odpowiada 

• to palącym żądaniom narodo­
wym, j a k j f  Niemcy ma~ą dzv 
do wypełnienia. Również o( 
rel ig i i oczekuje się, iż po trak­
tu je rozkw it  rasy i narodź 
jako cel wszystkich usiło 
tonń".

Trudno o większe uznan" 
dla rasizmu!

Hitlsr w roli „pomazańca'
A rcyb iskup nie jednokrotn i 

podkreśla swoje przywiązanie 
i wierność dla h itleryzm u. W 
przedmowie pisze: „W  dzisiej­
szej chwil i ,  decydującej o lo­
sach naszego narodu, przy­
wódcy Kościoła staja, szcze­
gólnie wiernie przy boku mę­
żów stanu, zdecydowani do 
wspólnego odparcia, wspólnego 
wroga. Walcząc o chrześci-

jaństum i rzetelną wiarę w 
Boga w  narodzie niemieckim, 
wspierają oni na swój sposób 
najskuteczniej zaporę, którą 
w naszej ojczyźnie wzniósł 
Fuehrer przeciwko  bolszewi- 
zmówi“ .

Dla arcybiskupa. H itle r to 
nie byle kto, ponieważ, jak  
czytamy w  rozdziale „W spól­
nota“  na str. 192— 193, „...każ­
da wspólnota ma swe korze­
nie w Bogu. Z dziedziny re l i ­
gii wyrastają je j najpotężniej­
sze siły. Wspólnota ■tiiieii się 
na Fuehrera (wodza) i idących 
w ślad za nim. Fuehrer to nie  
jest ktoś dowolnie wybrany,  
ale „naznaczony“ , „pomaza­
niec“ , to tnaczy znaleziony 
jako ten, ic k tórym idea 
wspólnoty ucieleśnia się. n a j­
lepiej i w  stopniu na jwyż­
szym... Wyłonienie wodza to 
akt rel ig i jny, a przeto sprawa 
sumienia. Fuehrerowi składa 
się hołd. Jest on „księciem“ , 
Szlachetnym...“  itd.. itp . p ra­
gnie Groeber w  swojej książ­
ce udowodnić, że Fuehrer — 
to. „pomazaniec“ .

Zresztą biskup poszedł tu ­
taj ty lko  w  ślady swego na j­
wyższego przełożonego, Piusa 
X I, k tó ry  o M ussolin im  po­
wiedział, że „jest to człowiek  
Opatrzności", a więc również 
„m ianow any przez Boga“ .

To uw ielb ienie i czołobit­
ność Groebera. jednego z 
przedstaw icieli W atykanu w 
Niemczech, m ogłyby wydawać 
się niezrozumiale. Sprawa 
jest jednakże jasna: H itle r dla 
W atykanu, ja k  i  dla całej re­
akcji św iatowej, m ia ł być 
główną silą do w a lk i prze­
ciw ko Z w iązkow i Radzieckie­
mu i postępowi na świecie. 
Tu leży tajem nica poparcia, 
jakiego H itle row i udzielał 
m iędzynarodowy kap ita ł, W a­
tykan i cala reakcja św ia­
towa.

Nie bez powodów Groebei 
pisał: „Kościół wie... że is tnie­
nie ku l tu ry  chrześcijańskiej 
może być obronione siłą mie­
cza... i to obowiązuje dzisiaj 
współczesność w obliczu bo\- 
szewizmu“ . Nawiasem mó- 

■ wiąc, słowa jakby  w yjęte z 
jednego z przemówień ja k ie ­
goś dzisiejszego Trum ana czy 
Eisenhowera, używających te ; 
"amei „argum entac ji“  i te.gr 
samego języka, co Goebbeb 
czy Groeber. •

Hcnawi t do postępu 
to spiskowanie przeci 

pokojowi
Książka gorącego w ielb icie- 

a H itle ra , arcybiskupa dr 
łroebern dotyczy ' jedynie 
,vstępu do tego w ielkiego dra- 
natu. k tó ry  rozpoczął się w 
roku 1939 najazdem h itle ro w ­
skich hord na Polskę. I  w tym 
dramacie W atykan wzią ł rów ­
nież bezpośredni, choć zaku- 
isowy udział.

W roku 1947 w  wydaw - 
lic tw ie  „A tla n tis “ w  Zurychu 
ukazała się książka U lricha 
von Hassel, zatytułowana 
„Vom andern Deutschland“ . 
Von Hassel by ł zawodowym 
dyplom atą h itle row sk im  i  w 
pam iętnikach swych zajm uje 
się osławionym  „Raportem 
X " i sprawą pośrednictwa 
W atykanu pomiędzy h itle ro w ­
ską Rzeszą a mocarstwami 
zachodnimi. „R aport X “ by! 
wcieleniem marzeń W atykanu 
i międzynarodowego kapitału 
o skierowaniu H itle ra  prze­
ciwko Zw iązkow i Radzieckie­
mu „za wszelką cenę“ . Ową 
„wszelką ceną“  w  tym  kon-

kre tnym  wypadku m ia ła być 
Polska, A ustria  i Czechosło­
wacja. W  w arunku  p ią tym  
memorandum watykańskiego, 
skierowanego w  porozum ieniu 
z h itlerow ską Rzeszą do ów ­
czesnego m in is tra  spraw za­
granicznych W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, lorda H a lifaxa  czytamy:

, „ Należy postawić poza. d y ­
skusją sprawę przyłączenia 
A ustr i i  i Sudetów do Trzeciej 
Rzeszy. Nie wchodzi również  
w rachubę zmiana granic za- 
chodnirh Niemiec, ale grani­
ca niemiecko-polska w  zasa­
dzie musi odpowiadać nie­
m ieckie j granicy wschodniej 
z roku 1014“ . Tak więc W a­
tykan ..lekką ręką“  oddawał 
H itle ro w i Katowice, Poznań, 
Gdańsk.

W ten sposób p roh itle row - 
ska i antyradziecka po lityka  
Piusa X I. rasistowśko-nazi- 
stowskie majaczenie arcyb i­
skupa fre iburskiego, wojenna 
i antypolska po lityka  Piusa 
X I I  w  czasie ostatniej w o jny 
i wreszcie antyradziecka, an­
typolska i popierająca rew i- 
zjonizm  po lityka  W atykanu w 
okresie od 1945 r. aż do ch w ili 
obecnej, łączą się w  jedną lo ­
giczną całość: nienawiść do 
postępu, spiskowanie przeciw 
pokojow i.
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Popłoch w obozie podżegaczy wojennych.
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W IK T O R  W O R O S ZY LS K I

CZWARTA
(Notatki o książkach

A notce Niemcy? Co o nich 
m ówią książki? Książek o nie­
m ieckie j współczesności jest 
m nie j niż o przeszłości, lecz 
n iektóre z nich zmuszają do 
głębokiego zastanowienia.

Pamiętamy, z ja k im  trudem  
rodz iły  się u nas pierwsze 
książki o nowej rzeczywisto­
ści. B yła  to rzecz naturalna: 
pisarze poczuwali się na jp ierw  
do obowiązku dokonania inne­
go rozrachunku — rozrachun­
ku z bliską przeszłością, 
własną i k ra ju . Na w ielu 
ciążyły też dawne nawyki, 
które nie pozwalały na 
bezpośredni stosunek do go­
rącego. dziejącego się życia. 
To, co n a z y w a * ' „s tarym  w a r­
sztatem", a co było w  istocie 
starą ideologią, nie pozwalało 
pisarzom na ukazanie w  spo­
sób w n ik liw y , realistyczny i 
jasny sensu przemian społecz­
nych, odzwierciedlenie psychi­
k i nowego, socjalistycznego 
człowieka. Pierwsze książki o 
nowym  napisali przeważnie 
debiutanci; by ły  one obarczo­
ne mnóstwem braków, widocz­
ną nieporadnością literackiego . 
rzemiosła, ale ich problem aty­
ka i atmosfera spraw ia ły, że 
stały się b lisk ie  czyte ln ikow i.

W ydaje m i się, że ślady bar­
dzo podobnego procesu do­
strzegam. w  wydanym  przed 
niespełna rok iem  zbiorze no­
wych opowiadań niem ieckich, 
różnych autorów , przeważnie 

1 nieznanych. Są tu  opowiada­
nia, k tó rych  ciekawe zamierzę 

| nie tematyczne zostało podwa- 
; żonę przez nieprzezwyciężony 
estetyzm w  w idzeniu świata, 
przez starą i  niesłuszną kon- 

| cepc.ię człowieka. Są jednak 
inne, na pozór p rym ityw n ie j - 

| sze, surowe, a przecież budzą- 
I ce wzruszenie, zmuszające 
I czyte ln ika do solidarności z

autorem, k tó ry  podją ł w ysiłek 
szukania nowego. Szczególnie 
spodobało m i się opowiadanie 
pt. „E in  Mädchen, fü n f Jun­
gen und sechs T rak to ren “ 
A u to r opowiadania, Benno 
F ludra, to dwudziestopięcio­
le tn i dziennikarz berlińsk i, syn 
metalowca. W nieskom pliko­
wanej h is to r ii m łodej trak to - 
rzystk i, k tó ra  udowodniła ko ­
legom, że p o tra fi pracować nie 
gorzej od nich, au tor zdołał 
zawrzeć bardzo w iele radości 
życia, słońca, młodzieńczej 
werwy. Czytając tę h istorię 
nie można nie czuć. że je j 
bohaterowie — FDJ-owcy są 
naprawdę bardziej godni u - 
wiecznienia w  lite ra tu rze  niż 
wiele postaci o zagmatwanej, 
zaw iłe j psychice zboczeńców, 
postaci, k tó re  w kroczyły  do 
lite ra tu ry  wcześniej i  nie chcą 
w n ie j swego miejsca nikom u 
ustąpić.

Bardzo am bitne jest osobno 
wydane dłuższe opowiadanie 
Emila G lin k la  pt. „D ie  Gele­
genheit“ * 2 . Nazwisko autora 
można by ło  spotkać przed 
1933 rokiem  w wydawnictwach 
K PD -ow skich , b y ł on wówczas 
m łodym  poetą robotniczym. 
Bezpośrednio po w o jn ie  ode-

stępuje jego reedukacja. D ro­
gą do stania ,'się dobrym  oby­
watelem nowego społeczeń­
stwa jest praca. Proces w y ­
rastania W ill i Nootboma z 
nieufnego, zatrutego jeszcze 
jadem nacjonalistycznym  kom ­
batanta na świadomego przo­
downika pracy i  uczestnika 
w ie lk ich  przem ian społecznych 
— pokazał au tor bardzo cieka­
wie, choć nie bez pewnych u - 
proszczeń. A le  jakżeż tych u- 
proszczeń nie wybaczyć za 
odwagę pisarską w  podjęciu 
zagadnienia ważkiego i  n ie ­
zm iernie trudnego?

W ydarzeniem o dużej wadze 
stało się w  lite ra tu rze  niem iec­
k ie j wydanie książki Eduarda. 
Claudiusa pt. „Menschen an 
unserer Seite“ 3 4). Dzieje tej 
książki jednak zaczęły się o 
rok wcześniej, gdy ten sam 
autor w yda ł nieduże opow ia­
danie pt. „Von schweren A n ­
fang“  '). Fabuła znowu prosta: 
walka przodującego robotnika 
o rem ont generalny bez w yga­
szania pieca pierścieniowe­
go w  w ie lk ich  zakładach. O- 
powiadanie jest szkicowe, za­
równo postać bohatera, ja k  in ­
nych otaczających go lu dz i —
przy jac ió ł i  w rogów — po trak- 

zwał się tom ik iem  wierszy. O AA towano zwięźle, uw ypuk la jąc  
powiadanie wydane w  r. 1951' ty lko  główne rysy, niezbędne

dla poprowadzenia akc ji. A le  
nie ta szkicowość spraw iała, że 
czytając opowiadanie C laud iu­
sa myślałem  o pierwszych na­
szych książkach na podobne 
tematy, tak ich  ja k  „P rzy  bu­
dowie“  Konwickiego. Spraw ia­
ła to wysoka tem peratura te j 
książki, napięcie w a lk i, ż a r li­
wość politycznego spojrzenia 
— cechy staigpwiące o atm o­
sferze książki b lisk ie j ludziom  
wszystkich k ra jó w  budujących 
socjalizm. N ie wiem, ja k  p rzy ­
ję li opowiadanie „O  trudnym

jest, zdaje się, pierwszą próbą 
prozy. Bohater „Szansy“  — to 
m łody robotn ik , wychowany 
w ustro ju  faszystowskim, su­
b iektyw n ie  uczciwy, ale w ie­
rzący demagogii nazistów i 
należący do NSDAP. Po klęs­
ce. po n iew o li francuskie j, 
wreszcie po kilkum iesięcznym  
pobycie w  Niemczech zachod­
nich wraca on do swej rodzin­
nej m iejscowości na wschód 
od Laby. G łin ke l postanowił 
pokazać, jak nowe w a runk i 
zm ienia ją człowieka, jak na-

OdpowieriziaEftym z a t a i «  aktywistów ZMP 
jest przeprowadzać wymianę legitymacli 

zgodnie z wytycznymi Zarządy Głównego Z IF
Wśród aktyw istów , pracow­

n ików  aparatu ZM P, pełno­
mocników1 odpowiedzialnych 
za wym ianę leg itym acji w  
kołach ZM P jest jeszcze w ie­
le niezrozumienia, niejasności 
i  wąfpi.iwości, co do prze­
prowadzenia w ym iany legi­
tym acji członkowskich i za­
prowadzenia nowej ew idencji. 
Powoduje to w ie le błędów i 
wypaczeń w  czasie wym iany.

Zarząd G łów ny ZM P w ydał 
ostatnio .wyjaśnienia uzupeł­
niające poprzednie wytyczne. 
Chcemy je  kró tko  omówić 
przede w szystkim  dlatego, aby 
ja k  najszersze rzesze a k ty w i­
stów m ia ły  ca łkow itą  jasność 
postępowania w  sprawach 
związanych z w ym ianą legi­
tym acji członkowskich ZMP.

Kto otrzyma
nowe !e:Jtymaeje ^MP?
Nowe legitym acje ZM P po­

w in n i otrzymać wszyscy człon 
kow ie ZM P z w y ją tk ie m  tych, 
którzy z organizacji zostali 
w ykluczen i w  w y n ik u  indy­
widualnego rozpatrzenia ich 
spraw przez koło i  prezydium  
Zarządu Dzielnicowego, M ie j­
skiego czy Powiatowego ZMP. 
Wszelkie inne w ypadk i nie 
stoją więc na przeszkodzie 
wydania nowej legitym acji.

Czy więc na przykład czło­
nek ZM P, k tó ry  przez pewien 
okres czasu nie zgłasza! się do 
pracy w  kole, m im o że po­
siadał legitym ację — otrzyma 
teraz nową legitym ację?

Tak otrzyma. N ie by ł on 
bowiem wykluczony z ZM P 
ani przez koło, ani przez wyż-' 
szą instancję. A  jeżeli teraz 
się zgłosił — zadaniem koła 
ZM P jest uaktyw n ić  go. O- 
czywiście takie  w ypadk i trze­
ba indyw idua ln ie  rozpatry­
wać.

Zetempowcy, k tó rzy  prze- 
| kroczy li 25 la t życia otrzym u­
ją  legitym acje tak  ja k  wszys­
cy in n i członkowie organi­
zacji.

Zetempowcy będący kandy­
datam i łub członkam i P a rtii 
zostaną nadal w  ZM P i  otrzy­
m ają nowe legitym acje. W y­
ją tek  stanowią tu zetcmpowcy- 
kandydaci względnie członko­
w ie P a rt ii na wyższych u- 
czelniach. Zetempfcwcy będą­
cy jednocześnie kandydatam i 
lub  członkam i P a rtii mogą 
być zwolnien i z przynależnoś­
ci do ZM P decyzją Podst,awo- 

• w e j O rganizacji P a rty jne j w  
związku z przydzie lonym i im  
zadaniami pa rty jnym i.

Członkom, k tó rzy  przy jm o­
wani są do organizacji przed 
zebraniem przygotowawczym 
do w ym iany leg itym acji na­
leży wydać stare deklaracje i 
legitym acje podlegające w y ­
mianie. Członkowie przy jm o­
w an i na zebraniach przygoto­
wawczych w ype łn ia ją  nowe 
deklaracje i są p rzy jm ow ani 
według zasad określonych w  
nowej in s tru k c ji ZG ZM P. „W  
spraw ie przyjm ow ania do 
ZMP, leg itym acji członkow­
skich i  ew idencji członków 
ZM P“ .

Przy okazji trzeba s tw ie r­
dzić, że do końca 1952 roku 
znaczki składkowe członkowie 
pow inn i w k le jać  do starych 
leg itym acji. Do nowych le­
g itym acji należy w k le jać  znacz 
k i od początku stycznia 1953 
roku.

W ' celu otrzym ania nowej 
leg itym acji potrzebne jest ty l­
ko jedno zdjęcie.

Podkreślić należy, że brak 
zdjęcia n ic może i  nie pow i­
nien przeszkodzić w  w ydaniu

nowej leg itym acji członkowi 
ZMP.

lak ustalić przynależność 
człf sików Elu kola 

i strukta?!?' vr. r  izacji?
W związku ubraniami

przygotowawczymi do w y­
m iany leg itym acji należy u- 
stalić ostatecznie przynależ­
ność członków' do koła ZM P 
oraz słuszną struktu rę  orga­
nizacji.

Członkowie ZM P pracujący 
w zakładach pracy lub uczą­
cy się w  szkutach w  mieście, 
a mieszkający ną w si pow in­
n i należeć do kó ł ZM P w  za­
kładach pracy i  w  szkołach. 
Tam też otrzym ają oni nowe 
zetempowskie legitym acje. 
Jednak członkow ie ' ci pow in­
ni otrzymać polecenia organ i­
zacyjne polegające na poma­
ganiu w  pracy istniejącym  w 
ich gromadzie kołom  ZMP.

W  wdełu wypadkach w  cza­
sie kam panii w ym iany leg ity ­
m acji zachodzi konieczność i 
to przede wszystkim  w  dużych 
zakładach pracy ustalania no- 
wrej s tru k tu ry  organizacji zet- 
empowskiej. W  tych w ypad­
kach należy ściśle przestrzegać 
uchwały Sekre taria ty  ZG ZM P 
„W  sprawie s tru k tu ry  orga­
nizacji zetemnowskich w  za­
kładach produkcyjnych“  oraz 
przepisów in s tru k c ji ZG ZM P 
„W  sprawie wyborów  uzupeł­
niających“ . S tw ierdzają one 
m ianowicie, że liczne liczeb­
nie organizacje w  zakładach 
pracy, gdzie jest w ięcej niż 
89 członków ZMP, należy dzie­
lić  na koło. zmianowe wzglę­
dnie oddziałowe.

Koła zmianowe mogą obej­
mować młodzież całego zakła­
du pracy, pracującą na jednej 
zmianie, iub młodzież pracu­
jącą na jednej zm ianie w  jed­
nym  o.’ łr ia le . Koła zmiano­
we ZM ? liczące więcej niż 20 
członków należy dzielić na g ru­
py zetempowskie.

W czasie wyborów  uzupeł­
niających kandydaci na człon­
ków zarządów kó ł ZM P po­
w in n i składać życiorysy i  być 
w yb ieran i w  glosowaniu ta j­
nym.

W ym iany leg itym acji oraz 
ich wręczenia w  zakładach 
pracy, gdzie młodzież pracu­
je  na zm iany należy dokony­
wać przy udziale zetempow- 
có\y z danej zmiany.

Jak przygoi®wywać 
3 przeprowadzać zebrania 
przed wymiana legitymacji?

Jak wskazują m eldunki z 
zebrań przygotowawczych do

w ym iany leg itym acji w iele ze­
brań jest słabo przygotowa­
nych. Nie ustala się tam słu­
sznego porządku om awianych 
spraw, nie ma dostatecznego 
przygotowania treści politycz­
nej zebrania.

W związku z tym  należy 
podkreślić że zebranie koła 
ZM P w inno mieć następujący 
przebieg: przyjęcie nowych
członków, odczytanie A "C p 
ZG ZM P w sprawie 7 >c!t m i 
pionierskiego przez a k ty w i­
stów ZP, sprawozdanie prze­
wodniczącego i  w n ioski do dal­
szej pracy koła ZM P w  świe­
tle  apelu o ruchu pionierskim .

Dużą odpowiedzialność za 
dobre przygotowanie zebrań 
ponoszą aktyw iśc i zetempow- 
scy przydzie leni przez wyż­
sze instancje dla pomocy ko­
łom  ZM P w  Y;yiibU::ię leg ity ­
macji.

A np. na zebraniu kola ZM P 
tka ln i e lektrycznej w  ZPB 
im. Dzierżyńskiego nie było 
żadnego odpowiedzialnego ak­
tyw is ty  z Dzieln icy ZM P Gór­
na Lewa w  Lodzi. Trzeba tu 
przy okazji stwierdzić, że w ic ­
iu  aktyw istów  te j dzielnicy nie 
w ypełn ia  należycie swych za­
dań. nie bierze udziału i nie 
pomaga kołom  w  przygoto­
w yw an iu  zebrań przed w y­
mianą leg itym acji.

A k tyw iśc i odpowiedzialn i za 
wym ianę pow inn i być na k i l ­
ka dn i przed zebraniem w  
danym kole ZM P. Ich zada­
niem jest pomóc Zarządowi 
Kola opracować sprawozdanie 
z pracy koła oraz razem z ak­
tyw is tam i koła dotrzeć do każ- 
deg(r*członka ZM P ł  indy w i­
dualnie porozmawiać z n im  
na tem at celów kam panii, ich 
postawy ł pracy w  kole, oraz 
znaczenia nowej leg itym acji.

Sprawy poruszone wyżej są 
n iezwykle ważne. Trzeba więc, 
aby każdy aktyw is ta  dokład­
nie i szczegółowo zapoznał się 
z w ytycznym i ZG ZM P w  
spraw ie w ym iany leg itym acji, 
aby od razu starał się o w y­
jaśnienie wszystkich n u rtu ją ­
cych go wątp liwości.

W tedy nie będzie popełniał 
on błędów w  swej pracy, nie 
będzie przynosił szkody po li­
tycznej organizacji.

I  ty lk o  wówczas kampania 
w ym iany leg itym acji spełni 
rzeczywiście sw ój w ie lk i cel: 
przyczyni się do politycznego 
i organizacyjnego wzmocnie­
nia pracy kó ł ZM P, w p łyn ie  
na podniesienie aktywności 
i bojowości każdego członka 
ZMP.

Prosim y o nadsyłanie do re ­
dakc ji pytań na temat w ą tp li­
wości związanych z wym ianą 
leg itym acji ZMP. T „

Zagadnienia strategii i taktyki 
w p ra c a c h  J . W . S ta l in a

Nakiadem Książki i W iedzy ukaże się niebawem polski 
przekład pracy L. F. Szoriczewa pt. „ Z a g a d n i e n i a  
s t r a t e g i i  i t a k t y k i  w  p r a c a c h  J. W.  
S t a l i n a  z o k r e s u  l a t  1 9 2 1  — 1 9 2  5“ .

W  książce te j są przedstawione niektóre zagadnienia stra­
teg ii i ta k ty k i lenin izm u, opracowane przez J. W. S talina 
w  jego pracach napisanych w  okresie przejścia p a rtii do po­
kojowej pracy nad odbudową gospodarki narodowej (lata 
1921 — 1925). Prace te to przede wszystkim : szkic planu bro­
szury „O  politycznej strateg ii i taktyce kom unistów  rosyj­
skich“  (1921 rok), znakomite a rtyku ły : „P a rtia  przed i po 
zdobyciu w ładzy“  (1921 r.), „Perspektyw y“  (1921 r.), „Przyczy­
nek do zagadnienia s tra te g ii. i ta k ty k i kom unistów  rosyj­
skich“  (1923 rok), klasyczne w yk łady „O  podstawach len i­
nizm u“ , wygłoszone w  kw ie tn iu  1924 roku na Uniwersytecie 
Sw ierdłowskirri, oraz praca: „Rewolucja Październikowa, 
a tak tyka  kom unistów rosyjskich“  (1924 rok).

P O D  R Ó Ż
niemieckich pisarzy)

początku“  niem ieccy czyte ln i-duszy narodu, lecz do uczuć

ja k  nasi robotnicy — K onw ic­
kiego. A u to r jednak nie był w i 
docznie zupełnie zadowolony 
ze swej pracy, podją ł bowiem 
zamierzenie zgoła niecodzien­
ne: na osi tego samego tema­
tu, te j samej fabuły, tych sa­
mych k o n flik tó w  zbudował 
swoje następne,. nowe dzieło. 
To w łaśnie gruba powieść o 
„Ludziach po naszej stronie“ . 
Tak, tem at ten sam, ale jakoś 
rozleglejszy, fabuła ta sama. 
ale rozw inięta,' k o n f lik ty  te 
same, ale pogłębione. Ludzie 
częściowo ci sami, ale pe łn ie j­
si, prawdziwsi, wzbogaceni o 
nowe powiązania , sytuacje, 
m yśli, uczucia. Tak oto, zacho­
wując, a nawet wzmagając 
wartości swojego nowatorskie­
go szkicu pisarz pomnożył ie 
o nowe i stw orzy ł trw a łe , pięk 
ne dzieło realizm u socjalistycz­
nego.

Pisarze niemieccy chętnie 
upraw ia ją  publicystykę.

N iem łody poeta - komun, 
sta, uczestnik, w a lk  francus­
k ich partyzantów , R udo lf Le­
onhard, opub likow a ł p :ękną 
książkę pt. „Unsere Repu­
b lik “  5  * * *. Jest to  zbiór k ró tk ich  
a rtyku łów , reportaży i wierszy
0 zasadniczych problemach 
narodu niem ieckiego: o budo­
w ie re p u b lik i dem okratycznej
1 o walce przeciw  re jn ilita ry -  
zacji T rizon ii, o poko ju  i  n ie­
bezpieczeństwie w o jny, o m ło­
dzieży, przodownikach pracy i 
twórcach nowej sztuki. Są też 
serdeczne a rty k u ły  o p rzy ja ­
ciołach NRD: o Zw iązku Ra­
dzieckim, o Polsce Ludowej.

Pub licystyka ta jest dobitna 
i prosta. Jeżeli bywa patetycz­
na, to patos je j nie odwołuje 
się do m ętnych zakam arków

jednocześnie najwznioślejszych 
i na jpewnie j dających się 
sprawdzić przez zdrowy rozsą­
dek. Pub licystyka ta powstaje 
po to, aby wyjaśniać obywate­
lom Niemiec sprawy na jw aż­
niejsze, a więc — aby pomóc 
im  żyć.

Oto jedna ze spraw najważ­
niejszych: Związek Radziecki, 
p rzyjacie l i nauczyciel, kra.i, 
k tó ry  w yzw o lił naród, niem iec­
k i z n iew o li h itle row sk ie j i 
pomaga mu budować radosną 
przyszłość. Tej sprawie k ilk u  
w yb itnych  pisarzy NRD po­
św ięciło swoje książki p u b li­
cystyczne.

Anna Seghers po w izycie w 
ZSRR napisała nieduży zbiór 
essayów pt. „Sow jetm en- 
schen“ 9. Jacy są, ja k  żyją, o 
czym m yślą — to pytania, 
które  obchodzą wszystkich 
prostych ludzi na świecie, o- 
k um ywanych od trzydziestu- 
p ęciu la t przez sprzedajną 
p osę burżuazyjną. Anna S ■- 
gkers opowiada prawdę o lu ­
dziach radzieckich — i ta 
prawda, choć nie lukrow ana 
— nie, dlatego, że n ie lukrow a- 
na! — jest wspaniała.

Kuba (K u rt Barte l) zwiedzał 
Związek Radziecki w  m aju 
1949 roku, w tedy k iedy  i  ja  
tam byłem z delegacją pisarzy 
polskich. Czytając książkę K u ­
by „Gedanken im  Fluge“  ;) nie 
mogę się powstrzymać od uś­
miechu. Są to m igawkowe w ra ­
żenia, m im o swej m igaw ko- 
wości głębokie i  piękne, znacz­
nie piękniejsze od m ojej książ­
k i na ten sam temat. A le  u- 
śmiecham się, bo co pewien 
czas znajduję w  te j książce 
własne obserwacje i  m yśli. 
Jeżeli dwóch towarzyszy — 
polski i  n iem iecki —  m yśli
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tak samo o Związku Radziec­
kim , i jeżeli m yśli te są ba r­
dzo serdeczne, to znaczy, że 
dobrze myślą i  że są sobie 
podwójnie b liscy : jako towa­
rzysze i jako przyjacie le 
ZSRR. Pisząc swoje książki 
nie znaliśmy się jeszcze. Á le  
by liśm y już sobie bliscy. D ro­
gę Warszawa — B e rlin  skró­
ciła Moskwa.

Najciekawszą może ze zna­
nych m i książek o Zw iązku 
Radzieckim napisał Jürgen 
Kuczyński, lite ra t i naukowiec, 
autor w ie lu dzieł z dziedzi­
ny h is to rii gospodarczej. Książ 
ka ta nazywa się „Das Land 
der frohen Zuversicht“  s) i ja k  
obwieszcza podtytu ł, jest „h i­
storią  Zw iązku Radzieckiego 
dla młodzieży, k tó rą  mogą 
czytać także dorośli“ . K iedy 
czytam tę książkę przypomina 
m i się pierwsza w izyta na 
wiosnę 1950 roku i obraz, 
trudn y  wówczas do pojęcia: 
długie szeregi p ion ierów  n ie ­
m ieckich na cmentarzu boha­
terów  A rm ii Czerwonej w  
Treptow, śpiewające dźwięcz­
nym i głosikam i hym n Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Pisarze niemieccy mogą być 
dum ni, że i  cn i pomagają w y ­
chowywać młodzież swej o j­
czyzny w  duchu m iłości do 
K ra ju  Rad.

*) „Jedna dziewczyna, pięciu 
chłopców i sześć traktorów“ .

2) „Szansa“ .
3) „Ludzie po naszej stro­

nie“ .
4) „O trudnym początku“ .
■') „Nasza republika“ .
“) „Ludzie radzieccy“ .
;) „M y ś li w  locie“ .
s) „K ra j radosnej ufności".



I

W klasie X I Szkoły Oyótnokształcącej w Skolimowie

Źle jest, kiedy organizacja ZMP-owska
nie rozumie u ie lk ie p  znaczenia o Konstytucji

Dzwonek obwieścił koniec lekcji. Za­
m knęły się już drzw i za profesorem. 
N ik t jednak nie wychodzi z klasy. Nie­
wesołe m iny mają w te j chw ili ucznio­
w ie X I klasy Szkoły Ogólnokształcącej 
w Skolimowie. Przed chw ilą, na lekcji 
Nauki o Konstytucji uczniowie Kul­
czyk, Wcreszczyńska, Lewandowski. 
Bukowska otrzym ali oceny niedosta­
teczne.

Dlaczego tak się stało? Dlaczego na 
pierwszy okres z Nauki o Konstytucji 
sa w  te j klasie zaledwie cztery oceny 
dobre, olbrzym ia większość dostatecz­
nych i cztery — niedostateczne? Dla­
czego oceny dostateczne i niedostatecz­
ne mają również ZMP-owcy, których 
pierwszym obowiązkiem jest uczyć się 
dobrze, przewodzić w  nauce całej m ło­
dzieży.

kość idei wcielanych w naszym kraju 
w tycie.

Tylko wtedy wynikł Nauki o Konsty­
tuc ji można uznać za pozytywne jeżeli 
wraz ze studiowaniem tego przedmiotu, 
poznawaniem faktów , liczb, wniosków 
kształtować się będzie ideowa świa­
domość uczniów, zmieniać się bę­
dzie, polepszać Ich stosunek do na­
uki wszystkich przedmiotów. do 
swych obowiązków szkolnych, do 
nauczycie!!, kolegów, wzrastać bę­
dzie ich aktywność społeczna. Wraz 
ze studiowaniem tej nauki uczniowie 
jeszcze lepiej będą rozumieć, bardziej 
cenić, głębiej kochać to wszystko, co się 
wokół nich w ielkiego w  naszym krniu 
dzieje.

Poprzez Hauką o Konstytucji 
snożna i trzsba wychowywać 

itW z Ir i niezorpnizowaną

Opanowanie Haulti o Konstytucji 
podstawą zrozumienia drogi 

rozwojowej Polski
N auki o K onstytuc ji uczniowie V I I  

i X I  klas w  tym  roku uczą się po raz 
pierwszy. Wprowadzenie do programu 
szkolnego tego nowego przedmiotu na­
kłada na młodzież szkolną nowe, po­
ważne obowiązki. Szczególne obowiąz­
k i nakłada to na organizacje ZM P-ow- 
skie w  szkołach, które mają troszczyć 
się o to, by przedmiot ten wszyscy 
uczniowie opanowali jak  na jlepie j.

Nauka o Konstytuc ji to notya, roz­
legła dziedzina wiedzy — to nauka 
o podstawach . ustrojowych naszego 
państwa, o historycznym  zwycięstwie 
mas ludowych nad wyzyskiwaczami,
0 organizacji w ładzy państwowej, pro­
ku ra tu ry  i sądownictwa, o prawach
1 obowiązkach obywate li Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Szczególne jej znaczenie polega głów­
nie na tym, że zawarta jest w niej 
przebogata treść wychowawcza. Bez 
opanowania tej nauki uczniowie nie 
mogą stać się przodującymi, świadomy­
mi, pełnowartościowymi uczestnikami 
walki o zwycięstwo nowego ustroju, 
o zbudowanie socjalizmu w naszym 
kraju. Studiowanie Nauki o Konsty­
tucji pomaga młodzieży głębiej zrozu­
mieć wyższość ustroju naszego kraju 
nad ustrojem kapitalistycznym, potęgu­
je wśród młodzieży uczucie miłości do 
swej Ludowej Ojczyzny, ukazuje wicl-

Z^!P-owcy pozostałą w tyto...
I dlatego fakt, że uczniowie klasy 

w Skolim ow ie opanowują ten przed 
m iot daleko niedostatecznie, świadcz.', 
o tym , że nie rozumieją oni głębokie’ 
treści wychowawczej zaw arte j w  Nau­
ce o Konstytuc ji. Kolo ZM P w te j k la­
sie nie robi praw ie nic, by gruntowne, 
jak  najlepsze opanowanie i zrozumie­
nie tego przedmiotu stało się sprawa 
honoru 1 am bicji całej klasy. ZM P-ow ­
cy pozostają nawet często w  ty le  za 
młodzieżą niezorganizowaną,-, np. „ t r ó j­
kę“  z Nauki o K onstytuc ji za I okre- 
ma również przewodniczący koła k la ­
sowego ZM P w  X I klasie, tow. Lewan­
dowski, a „dw ó jkę “  ma jeden z człon­
ków Zarządu Koła ZMP. ZMP-owcy 
m ówią przy tym , że Nauka o Konsty­
tu c ji „je s t ła tw a“ , .że wszystko to już 
w  zasadzie „znają".

Dzieje się tak dlatego, że ZMP-owcy 
nie dostrzegają, iż Ich praca ideowo- 
wychowawcza ustokro tn iłaby się, wzbo­
gaciła znacznie, gdyby zatroszczyli się
0 to, aby każda lekcja Nauki o K on­
s ty tuc ji, każda odpowiedź, odrabianie 
zadań domowych stało na wysokim  po­
ziomie, gdyby wszyscy uczniowie uświa­
dom ili sobie w ie lk ie  znaczenie tego 
przedmiotu.

Weźmy taki przykład: ZMP-owcy 
w te j klasie organizują np. szkolenie, 
dyskusje, prasówki i tym  podobne fo r­
my pracy po lityczno-wychowawcfej. 
Nie widzą lednak, że obok tego każda 
lekcja Nauki o K onstytucji może być
1 „szkoleniem“ i „dyskusją“  i „prasów­
ką“ , że każda lekcja stwarza m ożliwo­
ści prowadzenia bogatej, wszechstron­
nej pracy ideowo-wychowawczej.

żupe tn ie  nie dostrzegają Z M P -ow cy 
w te j k lasie  m ożliw ośc i Ideowego od­
działywania na młodzież niezorganizo- 
waną, właśnie poprzez lekcje Nauki 
n K onstytucji.

Uczy się np. w tej klasie uczennica 
niezorganizowana — Krystyna Ostrow­
ska. Uczy się źle. Na pierwszy okres 
ma 4 oceny niedostateczne, w tym jed­
ną z Nauki ó Konstytuc ji. Krystyna 
ma ambicje, plany, marzenia. Pragnie 
np. studiować chemię. Nic uświadamia 
sobie jednak tego, że nie można „prze­
ślizgnąć“  się przez szkolę bez trudu, 
że trzeba się uczyć dobrze nie tytko 
biologii, czy chemii, ale trzeba się uczyć 
dobrze również języka polskiego i fizy­
k i i m atem atyki, by zostać dobrą stu 
dentką, by dobrze w przyszłości pra­
cować. K rystyna nie uświadamia sobie 
również dostatecznie sw e j odpowie­
dzialności, swych obowiązków wobec 
klasy robotniczej naszego kra ju , wobec 
mas pracujących, które — nieraz ko­
sztem ofia r i wyrzeczeń — um ożliw iły  
je j i setkom tysięcy takich ja k  ona 
'dobywanie nauki w  szkole średniej.

Czy lekcje Nauki o K onsty tuc ji nie 
-■ą doskonałą okazją do tego, by w y­
kazać K rystyn ie , że ucząc się źle, żyje 
życiem tru tn ia , m arnuje w ie lk ie  m ożli­
wości, że ty lko  przez w ytrw a łą , - syste­
matyczną pracę i naukę prowadzi dro­
ga do spełnienia je j osobistych planów 
dążeń, marzeń? Podobne treści wycho­
wawcze znajdziemy w  każdym z roz­
działów Nauki o K onstytuc ji w  odnw 
rien iu  do każdego ucznia w klasie.

Marnują trud i ofiarność 
nauczyciela-wychowawcy

Naukę o K onstytuc ji w ykłada w  tę; 
klasie prof. Stefan Gruszecki. Wszyscy 
uczniowie stw ierdzają zgodnie, że pra­
gnie on i robi wszystko, aby cała k la­
sa przyswoiła sobie i zrozumiała w y­
kładany przez niego przedmiot. Wszy­
scy przyznają, że w ykłady jego stoją 
na wysokim  poziomie, że stawia ori ucz­
niom jednocześnie wysokie wymagania 
Ucząc się źle, uczniowie w tej klasie 
marnują trud, ofiarność swego nauczy­
ciela i wychowawcy. ZMP-owcy nie 
wypełniają swego podstawowego obo­
wiązku, nie udzielają nauczycielowi do­

stateczne.) pomocy w Jego pracy dy- . 
daktyćzno-wychowawczej.

*
W ynik i Nauki o Konstytuc ji, opano- 1 

wanie i zrozumienie tego przedmiotu j 
polepszy się wtedy, jeśli ZMP-owcy ! 
zrozumieją, że nauka tego przedmiotu j 
to dla nich sprawa szczególnie ważna j 
ie.śll potrafią wyjaśnić wszystkim  ucz- i 
ninm konieczność głębokiej. trw a le j j 
znajomości tej dziedziny wiedzy, jeśli 1 
swoją aktywną postawą na lekcjach 
Nauki o K onstytuc ji, sumiennym przy- i 
gotowaniem się do każdej lekcji, swoi- ! 
mi w yn ikam i dowiodą, że uświadamia- | 
ją sobie wagę i znaczenie tego przed- i 
m iotu i stanowić będą przykład dla 
całej młodzieży. Szczególnie ZM P-ow­
cy pow inni się troszczyć o to, by : 
wszyscy uczniowie stale czytali prasę, j 
orientowali się w aktualnej sytuacji | 
gospodarczej i politycznej w kra ju  | 
i za granicą. Sprawa nauki tego przed­
miotu, jak sprawa nauki w ogóle, po­
winna stać się tematem gazetek ścien­
nych. błyskawic, powinna być szeroko 
omawiana na zebraniach ZM P-owskich, 
naradach produkcyjnych, lekcjach w y­
chowawczych. Troszcząc się o dobre w y ­
n ik i .nauki nie mogą przy tym  zapomi­
nać uczniowie klasy X I, Szkoły Ogólno­
kształcącej w  Skolim ow ie, że nie cho­
dzi tu jedynie o pozytywne oceny na 
świadectwie, ale o to, by, wszyscy ucz­
niow ie głęboko przysw aja li sobie ideo­
wą treść Nauki o Konstytuc ji.

Podobne braki, jak  w  Skolimowie, 
dostrzegamy w  pracy Innych organ i­
zacji ZM P-owskich w  innych szkołach. 
Przykład X I klasy Szkoły Ogólnokształ­
cącej w  Skolim ow ie uczy wszystkie 
organizacje ZM P-owskle w  szkołach, 
że nłe można przechodzić obojętnie 
obok wyników Nauki o Konstytucji.

Korzystając z doświadczeń pierwsze­
go okresu — w  drugim  okresie, w  ciągu 
Całego roku szkolnego organizacje 
ZM P-owskie w  szkołach będą n iewąt­
p liw ie  w y trw a łe j niż dotychczas tro ­
szczyć się' o to, by wszystkie uczennice 
1 wszyscy uczniowie w  jedenastych 
klasach ucząc się Nauki o Konstytuc ji 
podnosili swój poziom ideowy, wycho­
w yw a li się na dzielnych, św iatłych, 
wykształconych obywateli, patriotów  
swej Ludowej Ojczyzny, świadomych 
współbudowniczych socjalizmu w  na­
szym kra ju .

Załoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Bedlnie w 
tcoj. łódzkim wykonała p'an 
prac jesiennych w ¡00 proc. do 
dnia 1 grudnia br.

W związku z odbywającym  
sic w  Wiedniu Kongresem Na­
rodów w Obronie Pokoju zało­
ga zobowiązała się ukończyć 
przed terminem remont maszyn 
potrzebnych do akcj i wiosennej. 
Zobowiązanie to przyniesie o- 
koło 5.000 zł oszczędności.

Na zdjęciu Przodujący mon-  
tei -brygadzista, Zygmunt Skud- 
larek. k tóry przy pracach mon­
tażowych wykonuje przeciętnie 
121 proc. normy

Więcej troski
W ijew ćM ich  i Powiatowych Zarządów ZMP

o szkolenie

JERZY W UNDERLICH

„N a co nam tw oja g łow a  
skoro w niej woda sodowa"

Przewodniczący ZZ ZM P w Łódzkiej Fabryce Maszyn kol. 
Stanisław Głowacki przygotowy wał referat na zebranie. Zgod­
nie z wytycznymi ZD ZM P miał go omówić z sekretarzem 
Podst. Órg. Part. i dyrektorem Zakładów, w związku % czym 
przewodniczący przed zebraniem wziął do ręki mikrofon... i oto 
eo powiedział:

Haio, Halo! Sekretarz Podst. Org. Part. i dyrektor niech się 
stawią do sekretariatu ZMP — mówi władza, przewodniczą­
cy ZM P Głowacki

wg. koresp. J. P- Lodź

lak wyobrażani sobie pracą mojego LZS-u w okresie josienoo-zjmGwym

Wielka Marada Korespondencyjna „Howej Wsi“ 
dla członków LZS-ów

„Przyszły dni jesienne — slo­
ta i deszcz. Przyjdzie wkrótce z i­
ma — śnieg i mróz. Czy wtedy 
LZS ma zasnąć w swej pracy 
i czekać wiosny? — Z pewno­
ścią nie! Cały rek w in ien być 
wykorzystany dia aktyw nej pra­
cy sportowej.

Jesienią i zimą praca w  LZS-ie 
będzie jednak wyglądała nieco 
inaczej niż w  lecie. Duża je j 
część będzie się wtedy skupiać 
w św ietlicy. Można tam np. o r­
ganizować wieczornice, uczyć się 
nowych piosenek.

Ale nie należy poprzestać ty l­
ko na pracy ku ltu ra lno-ośw ia­
towej. W św ie tlicy można rów ­
nież organizować rozgryw ki sza­
chowe warcabowe lub ping - 
pongowe, a nawet ćwiczenia 
gimnastyczne.

Przede wszystkim  zaś LZS po­
w in ien prowadzić aktyw ną pra­
cę w  sekcjach narciarskie j i łyż­
w iarskie j... Ciekawą form ą pra­
cy, którą będziemy stosować w 
naszym LZS-ie zimą — są m ar­
sze narciarskie na przełaj, po 
śniegu. W ybieram y się wtedy w 
odwiedziny do sąsiedniego 
LZS-u. Zapoznajemy się tam z 
osiągnięciami kolegów i opowia­
damy o swoich, a potem organi­
zujemy wspólnie zawody (mecz

B O I 0
na dzień  19 g ru d n ia  1952 ro ku

(P IĄ T E K )

p ro g ra m  I — na fa l i  1323 m.

P ro g ra m  d n ia : 6.05, 15.25.
W ia d o m o ś c i:  5.05, 6.00, 7.00.
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6,10

hokeja, wyścigi narciarskie, łyż­
w iarskie, saneczkowe itp.). W 
ten sposób oto planujem y pra­
cę naszego LZS-u w okresie je­
sienno-zim owym “  — pisze Je­
rzy Zyglarski ze wsi Nieszawa, 
woj. Bydgoszcz.

Jest to jego wypowiedź w 
W ielkiej Naradzie Koresponden­
cyjnej członków LZS. Narada 
ta została zorganizowana przez 
redakcję „Nowej Wsi“ i Radę 
Główną Zrzeszenia LZS.

Członkowie LZS z całej Pol­
ski, biorąc udział w Naradzie, 
dzielą się swoim i doświadcze­
niam i w pracy w okresie jesien­
no-zimowym. Jak w iemy, okres 
ten był dotychczas w  większo­
ści wypadków — okresem mar­
twym  w pracy LZS-ów. Trzeba 
z tym  skończyć.

Skończyć z bałaganem w G m innym  
Urzędzie Skupu i K o n tra k ta c ji 

w  W ierze h osław i ca c h

Organizatorzy Narady staw ia­
ją  przed nią poważne zadania: 
ma ona stać się trybuną w y­
m iany doświadczeń pracy 
LZS-ów w okresie jesienno-zi­
mowym. W Naradzie może i 
powinien wziąć udział każdy 
LZS. W arunkiem  wzięcia udzia­
łu w  Naradzie jest nadesłanie 
na adres redakcji „Nowej Wsi“ 
(Warszawa, ul. W iejska 17) w 
term in ie  do dnia 1 stycznia 1953 
r. odpowiedzi na jedno, dwa. 
lub wszystkie z podanych niżej 
pytań: >

1) Jak wyobrażam sobie pracę 
i mojego LZS-u w okresie jesien- 
j no-zimowym?
j 2) Jak pracuje mój LZS w tym 

okresie?

Narada ma pomóc i wskazać 
konkretne form y pracy wielu 
LZS-om, borykającym  się jesz­
cze z trudnościam i.

Odpowiedzialność za to, jak 
pracują LZS-y, ciąży w  poważ­
nym stopniu na ZMF-owcach. 
Dlatego też Narada, która ma 
wskazać wiele konkretnych 
form  pracy LZS-om, powinna 
zainteresować aktyw  w ie jsk i 
ZMP. Jesteś ZMP-owcem: — 
chcesz poprawić pracę swojego 

l^ u j  jak  
iegSw i

wspólnie udział w  Naradzie.

LZS-u — zm obilizu j ja k  na jw ię­
cej swoich koiegftsy ł weźcie

Pam iętaj, że Ty jako ZM P- 
owiec — przede wszystkim  od­
powiadasz za prace Twojego 
LZS-u, a Narada ma przecież

.'.''całym lya jn  ZM P-owskie zespoły szkoleniowe studiują materiały X IX  Zjazdu KPZR. 
Przeważająca część ZMP-owskich zespołów szkoleniowych na okres przerabiania materiałów  

X IX  Zjazdu KPZR została włączona do szkolenia partyjnego. Zespoły istniejące tam, gdzie 
nie ma kursów szkolenia partyjnego pracują samodzielnie pod kierownictwem ZMP-owskich
propagandystów.

W powiatach Świnoujście,
Starogard i Pyrzyce nawet
część pracow ników  aparatu- ZP 
nie tjczęszcza systematycznie na 
szkolenie przy KP PZPR.

W ojewódzki plan uruchom ie­
nia zespołów nie został dotąd 
wykonany.

«sięgnięcia xsspoíim 
s t U o & m o w i  c h  

w w oj. $zctec's?s*fif!
®  Znaczna liczba ze-społów 

szkoleniowych w  w oj. szczeciń­
skim  ma poważne osiągnięcia. 
Np. dobrze pracuje zespól w 
gromadzie Borzęcin gm. Gorzyce 
w  pow. g ry fick im , którego u- 
czestnicy w wyniku szkolenia 
podjęli i zrealizowali zobowią­
zanie udzielenia pomocy. PGR- 
om przy wykopkach w dni wol­
ne od pracy.

Dobrze pracuje zespól przy 
M RN Trzebiatów’, gdzie wszyscy 
uczestnicy systematycznie uczę­
szczają na zajęcia, są zaopatrze­
ni w  m ateria ły  z X IX  Zjazdu, 
stud iu ją je gruntownie, żywo 
dyskutują na każdym zajęciu. 
Dzięki pracy zespołu do miej - 
scowego koła ZM P zaczęli zgła­
szać się chłopcy i dziewczęta z 
prośbą o przyjęcie ich w sze­
regi ZMP.

Od początku jednak u ja w n iły  
się także liczne b ra k i w  szkole­
n iu  na terenie w ie lu  powiatów.

Niezadowalająco przebiega 
szkolenie w  powiatach Nowo 
gard, Starogard i Świnoujście 
oraz w samym Szczecinie, a 
szczególnie w hucie Szczecin i 
w  Stoczni Szczecińskiej. Za ma­
ła ilość młodzieży uczęszcza na 
szkolenie, poważny procent 
propagandystów nie bierzć u 
działu sem inariach." Pracow­
nicy i aktywiści ZP rzadko by­
wają na zajęciach zespołów 
szkoleniowych, nie orientują się 
w ich przebiegu i nie wiedzą, 
czy zajęcia spełniają swoje za­
dania.

pagandystów ZM P w semina • 
riach wykładowców partyj* 
nych.

Kierow n ictw o ZW  również nie 
śledzi należycie przebiegu szko­
lenia i nie wykorzystało wszy - 
stkich możliwości, aby zabez *
pieczyć wysoki poziom pracy 

W im k tempo szkolenia 7V  * propagandystami i syste­
matyczną kontrolę treści zajęć 
szkoleniowych ze strony wszy -koszalińskimw woj

©  W woj. koszalińskim  po - 
ważna liczba zespołów nie roz­
poczęła jeszcze w ogóle szkole­
nia. Jest to tym  bardziej nie­
uspraw iedliw ione, że w  w ięk­
szości wypadków zespoły te ma­
ją przeszkolonych propagandy­
stów.

W inę za ten stan ponoszą Za­
rządy Pow iatowe i Zarząd Wo­
jewódzki, które nie dopilnowa­
ły  włączenia zespołów ZM P do 
szkolenia partyjnego, słabo p ra­
cują z propagandystam i oraz 
nie zapewniły n iektórym  zespo 
łom dostatecznej ilości matę - 
ria łów  dotyczących X IX  Zjaz­
du.

Sikolenie nie może 
wypaść x pola widtenia 

instancji IW? 
w woj. opolskim

©  W w oj. opolskim  niektóre 
Zarządy Pow iatowe np. Koźle, 
Brzeg tłumaczą się, że wobec 
kam pan ii w ym iany leg itym acji 
ZM P-owskich oraz nasilenia
prac w ykopkow ych.......szkolenie
wypadło im z pola widzenia!“

Szczególnie zaniedbana zosta­
ła praca z propagandystami. Z-P 
nie zabezpieczają udziału pro -

stkich instancji ZMP.
★

W listopadzie br. została wy­
dana Uchwała Sekretariatu KC  
PZPR w sprawie studiowania 
podstawowych materiałów X IX  
Zjazdu KPZR oraz pracy Towa­
rzysza Stalina — „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“. 
Uchwała ta wskazuje na ogrom­
ną wagę przyswajania tych ma­
teriałów przez członków Partii 
i najszersze masy społeczeństwa 
dla wychowania ideologicznego 
i politycznego, dla uzbrojenia 
Partii i całego narodu w nowy 
oręż wzmożonej w alki o pokój 
i postęp, o Polskę socjalistycz­
ną.

I  dlatego podane powy­
ż e j dane o niezadowalają­
cej trosce niektórych ogniw 
naszej organizacji o przebieg te­
go szkolenia — są alarmującym  
sygnałem. Każda instancja ZM P  
jest odpowiedzialna za zmobili­
zowanie wszystkich środków ł 
wykorzystanie wszystkich mo * 
żiiwości dla pełnej realizacji u- 
chwały Sekretariatu TG  ZM P  
w sprawie szkolenia organiza­
cyjnego na rok 1952/53.

Tak pracuje pionierska brygada szturmowa 
Z. Zabiegaja w Zakładzie Prototypów w Krakowie

K iedy Zakład Budowy M a­
szyn i A pa ra tu ry  w  K rakow ie  
wezwał wszystkie młodzieżowe 
załogi w województw ie k ra ­
kowskim  do stawania na Apel

pomóc Ci w  lepszej organizacji ZG ZMP, Tadeusz Mon z b ry -
jego pracy.

Ma ona na dródze ogńlnokra-

gady im. Dzierżyńskiego w Za­
kładach Prototypów  d ługo- za­
stanaw iał się nad treścią tego

jow ej dvskusji podsunąć w iele j wezwania.
nowych 1 ciekawych form  pra- , . P .rzec^ “ . i °  0znacza?0' że Za', , ! k łady B M iA  wysuwają się na
cy. Ma na konkretnych przykła- j p ierws;.e miejsce, że mogą one 
dach różnych LZS-ów pokazać j odebrać proporzec przechodni 
jak  należy przezwyciężać trud- j ZG ZM P dla najlepszej^ załogi 
no£cj ‘ m łodzieżowej w  województw ie

' I — im, młodzieży Zakładów Pro-
Udzial w  Naradzie, dzielenie ] totypów. 

się swoim i C iągn ięc iam i 1 bo- I Brygadzistą zespołu im. Dzier
. , żyńskiego by ł wtedy Bole-

łączkami, odpowiadanie na sta- j Żelazny, który w li-
wiane przez uczestników Nara- i stopadzie opuścił brygadę, 
dy pytania — w inno stać się j gdyż został powołany do

wojska. Dyrekcja w porozu­
m ieniu z Zarządem Zakla-sprawą każdego wiejskiego spor­

towca.

3) Jak przebiega przygotowa- ¡

W Naradzie nie powinno za­
braknąć głosu żadnego członka 
LZS-u. Wszyscy w inn i uważnie 
śledzić je j przebieg, który jest 
publikow any w każdym nume-

nie i przeprowadzanie niedziel rze „N ow ej Wsi“ . Każdy czło-

A ud. d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b y 
gad SP, 6.35 M u z y k a , 7.20 M u ­
zyka , 7.59 K a le n d a rz  R ad iow y, 
8.00 A ud . d la  k las  starszych 
szkó l p od s taw o w ych , 8.20 Z 
tw ó rczośc i M o za rta  i Webera. 
s s5 A ud . d la  k las lice a ln ych  
a 30 A ud . d la  p rz e d szko li, 9.50 
P rze rw a , 10.55 A ud . d la  klas 
I I I  i IV , 11.15 M u z y k a  i akt - 
a lności, 11.45 G lós m a ją  ko b ie ­
ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u tę ", 
12.45 A ud . d la  w s i. 13.00 U tw o­
r y  k o m p o z y to ró w  ro sy jsk ich , 
1313 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
w  w y k  O rk . R ózgi. Szczecin- 
s k le j PR P- d ' w l - G ó rzyA sk ie ' 
go, 13.55 P rze rw a  
d la  dz iec i

15.30 Aud 
16.20 D w ie  a rie  w

w y k . J. S tano, 16.32 P ank ie -
w ic z : W a ria c je  fo rte p ian o w e  
gra  M . W iłk o m irs k a , 16 45 
S k rz y n k a  ogó lna  w  opr. T. 
K rz e m ie n ia , 17.0# R ad iow y 
k u rs  ję z y k a  ro s y jsk ie g o  d a  
p o c zą tku ją cych , 17.20 A ud . d a 
n a u c z y c ie li, 17.30 S ty lizow ana  
po lska  m u z y k a  lud o w a  w  w yk . 
K a p e li 1 zesp. W oka lnego  Roz 
g łośn i W arsz. p. d. St. N aw ro ­
ta, 18.00 S p raw o zd an ie  z K o n ­
gresu N a ro d ó w  w  O b ro n ie  Po­
k o ju , 18,30 M u z y k a , 18.45 Aud. 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 Aud. 
d la  m łod z ieży , 19.30 po lsk ie  
p ieśn i lu d o w e  w  w y k . Chóru 
PR p. d, J. K o łaczkow sk iego , 
19.50 „M ó j g ło s " — w ie rsz  T. 
K u b ia k a , 20.30 W iad . sportowe, 
20.34 M u zyka  taneczna, 20 45 
A u d , p o e tycka  p t. „B a lla d y j 
dz iew częce", 21,00 K o n c e r t sym l 
fo n ic z n y . 22.00 F e lie to n  (w 
p rz e rw ie  k o n c e rtu ).

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro . 
g ram ie .

Gminny Urząd Skupu i Kon­
traktacji w Wierzchosławicach, 
pow. Tarnów- od chwili swego 
istnienia posiada bardzo poważ­
ne braki i niedociągnięcia. Zda­
rzają się wypadki, że areały zie­
mi śą ujęte nieściśle, z czego 
bardzo chętnie korzysta wróg. 
Np. Jan Klich z Bobrownik M a­
łych do niedawna potowe swe­
go gruntu ukrywał i nie płacił 
z niego podatków ani innych 
świadczeń na rzecz państwa... 
Dzięki bojowej postawie i czuj­
ności aktywu partyjnego udało 
się wykryć machlojki kułaka i 
zdemaskować go publicznie. Po­
ważnym niedomaganiem GUSiK  
byl i jest duży bałagan w jego 
biurze. Liczne wypadki nie wpi­
sywania do kartotek odstaw 
chłopów mówią same za siebie. 
Taki stan rzeczy budzi rozgo­
ryczenie wśród spełniających 
swe obowiązki chłopów.

Tak było z Pawiem Plaehno 
z gromady Łeba, który oddal 
zboże we wrześniu, a w karto­
tekach dostawa ta nie jest od­
notowana.

Przyczyny tego stanu rzeczy 
są następujące: Po pierwsze — 
jedyny referent GUSiK-u nie 
może sobie dać rady z nawałem 
pracy. Po drugie GUSiK nie ma 
swojego stałego biura, i jest ona 
ciągle przerzucana z miejsca na 
miejsce, z gminy do świetlicy, 
ze świetlicy do Komitetu Gmin­
nego PZPR, z Komitetu jeszcze

gdzie indziej. Przewodniczący 
Prezydium ob. Wałek i Powia-

1 sportowych w moim LZS-ie?
4) Jak wygląda przygotowa-

nek LZS uczestnikiem W ie lk ie j 
Narady Korespondencyjnej.

towy Pełnomocnik C U SiK-u do- j nie i przeprowadzanie wyborów 
tychczas nie zatroszczyli się o J do Rady LZS? Z. M.

dowym ZM P postanowiła awan­
sować na jego miejsce przodu­
jącego tokarza Zdzisława Zabie­
gają.

Bolesława brygadziści lu b ili, 
by li z nim zżyci, a Zabiegaj 
byl dla nich obcy.

Dla Zdzisława b y ł to nowy 
awans, a zarazem stanęło przed 
nim  trudne zadanie. M usiał tak 
podejść do chłopaków, by go po 
lu b ili,  uznali w n im  k ie row n i­
ka, by mu zaufali.

N aza ju trz  przed 7-mą Zabie­
gaj zwoła ł brygadę i  poruszy! 
zagadnienie drogie dla każdego 
— sprawę u trz y m a n ii proporca 
przechodniego.

Praca szła szybko i sprawnie 
tak, ja k  za poprzedniego bryga­
dzisty. Chłopcy przekonali się. 
że Zdzisław umie i lu b i dobrze 
pracować. W  czasie dn iów ki 
m ów iono ty lk o  pó łsłówkam i na 
temat produkcji, a k iedy skoń­
czyła się praca, oddano narzę­
dzia trzecie j zm ianie i brygada 
poszła w  k ie runku  dworca.

W środku kroczył nowy b ry ­
gadzista otoczony chłopcam i z 
brygady. G rupka ta rozpra­
w iająca nad czymś zwracała 
uwagę przechodniów, ale n ik t 
przecież nie odgadłby, że w  te j 
rozmowie padną słowa, które 
zadecydują o przyszłości b ry ­
gady

Mon podał myśl, by ich bry­
gada im. Dzierżyńskiego zosta­
ła brygadą szturmową, której | 
celem będzie usunięcie wąskie­
go gardła w produkcji w od­
dziale blokowym, gdyż tam jest 
za mało wyk walił ¡kowanych pra­
cowników i oddział nie nadąża 
za planem.

Tadeusz Dłuski, Mieczysław 
Jąkała i inni podchwycili myśl 
Mona z entuzjazmem.

Było to dokładnie w dniu 7 
listopada br.

W  dniach, które potem przy­
szły wzmocniła się przyjaźń 
między bryga.dą a brygadzistą. 
Do brygady obok doświadczo­
nych młodych tokarzy należeli 
także uczniowie szkoły zawo­
dowej: Malinowski i Kaczor. 
Brygada otoczyła ich opieką I 
chłopcy pogłębiają naukę szkol­
ną w pracy zawodowej.

Codziennie przed 7-mą bry­
gada szybko omawia zadania 
dzienne. Zabiegaj wprowadził 
kilka małych usprawnień, spo­
rządził przyrząd pomocniczy 
do wiercenia, zaproponował, by 
zastosowano przy gwintowaniu 
wiertarkę, a brygada nie zwa­
żając na czas pracuje tak dłu­
go, dopóki nie wykona zadania 
dziennego.

Tak wygląda praca nowopo­
wstałej brygady szturm owej 
Zabiegaja.

Mówi się „nowopowstałej", bo 
wprawdzie brygada istnieje już 
od dłuższego czasu, ale z dniem 
7 listopada weszła w nowy dla 
siebie okres. W  dniu tym od­
powiedziała na apel organiza­
cji. Niewiele czasu upłynęło 
od tego dnia, a już ma za sobą 
duże osiągnięcia.

M. SZNAPKA  
Kraków

znalezienie odpowiedniego loka­
lu na biuro G m innej Delegatu­
ry, m im o że jest to możliwe i 
nietrudne. O ile sprawa ta — 
poważna przyczyna chaosu i ba­
łaganu w  G U S iK-u w  W ierz­
chosławicach nie zostanie jak 
najszybciej załatwiona, nic nie 
roku je nadziei poprawy pracy 
te j ins ty tuc ji.

Korespondent 
T. S Z U M LA Ń S K I 

Łeba
❖

Uwagi naszego koresponden­
ta pod adresem Powiatowego 
Pełnomocnika CUSiK-u w Tar­
nowie i przewodniczącego Ra­
dy Narodowej są w petni słu­
szne. Należy jak najszybciej po­
móc Gminnej Delegaturze 
CUSiK-u w Wierzchosławicach 
w znalezieniu stałego lokalu, 
który zlikwidowałby bałaga- 
niarstwo i chaos w pracy 
tego urzędu. Sądzimy jed­
nak, że nie tylko ciągłe szuka­
nie lokalu tak ujemnie wpływa 
na pracę GUSiK. Być mo­
że, że najważniejszą przy­
czyną tego stanu rzeczy jest 
biurokracja i bezduszność panu­
jąca w samym urzędzie. O do­
kładne zbadanie tej sprawy re­
dakcja prosi Wojewódzki U- 
rząd Skupu ł Kontraktacji

U)

O P O W IA D A N IE

Heniek słuchał opowiadania p< 
i ostu całym sobą. Chłoną! ja k  gą 
ka historię Gordiaszowego boha- 
irstwa. Zdawało mu się, że coś d< 
iego w róciło  że napotka! tego, ko 

<o nieopatrznie s trac ił z oczu; te ra ' 
“ dnak ten saim człowiek stał w pe! 

niejszym świetle. Poświęcenie Gor- 
diasza nie było jałowe, to znaczy

niepotrzebne; m iało cel i  uratowało 
fabryczne dobro.

N a jp ierw  Heniek zasypał M is ia­
ka pytaniam i.

— Gordiasz przydusi! f i l t r  — t łu ­
maczył traktorzysta — przez to od­
cią ł dopływ  powietrza, z o liw y nic 
tworzyła się mieszanka paliwowa i 
nie wybuchało... To cały ratunek 
A le koło mogło się rozerwać w każ­
dej sekundzie..

Potem Heniek nagle przypom niał 
sobie, co w u j m ów ił o fałszywym 
niepotrzebnym bohaterstw ie Było 
to zgodne z dopiero co usłyszana 
historia,

— W każdym razie — m yśla ł He­
niek, biegnąc truchtem  przez lasel; 
— w inny sposób zostaje się bohate- 
em, trzeba ty lko  tym. co się robi

przynieść ludziom pożytek...
Usłyszał syrenę Kopalicy na bo i­

sku ł  skie row ał się w  tam tą stronę.

B arw ny tłum  za ludn ił polanę. O r­
kiestra pod sosnami zaczęła grać 
wesołego marsza. Dookoła niezdoby­
tego słupa zamknął się pierścień w i­
dzów. Jakiś elegant z fryzurą  spiętą 
błyszczącą klam ra. : w  zaciśniętym 
krawacie i z niedopałkiem  przykle­
jonym  do wargi, osiągnął już pół 
wysokości. Nagle nogi mu się jakoś 
poplątały spojrzał nerwowo w  gó­
rę, potem w dół, papieros spadł na 
trawę, szyderczo pisnęło m ydło i  e- 
legant już stał na ziem i z groźną 
miną. tym  bardziej wzniecającą we­
sołość.

Do słupa podszedł chłopak piętna­
stoletni, może, niewyrośnięty i — w i­
dać było po cajgowym  ubranku — 
wsiowy Szybko zzuł kamasze, splu­
nął w  dłonie i objąwszy pień spry t­
nym chwytem, zaczął się wspinać, 
kurcząc i prostu jąc nogi ja k  żaba. 
Pół wysokości m iną ł bez w ytchn ie­
nia, potem zw o ln ił i  ciężko, centy­

metr po centymetrze posuwał się w 
górę... Widzowie stłumili rozmowy, 
a Heniek patrzył, zadarłszy głowę na 
ściągnięta wysiłkiem, skupioną 
twarz i był zupełnie pewny, że chło­
pak osiągnie cel. Widział z dołu po­
ciemniałe, zacięte w uporze oczy 
tamtego i dobrze rozumiał, co się z 
nim teraz dzieje. ..Krowa mocarz“ — 
przemknęło mu przez myśl. Uśmiech­
nął się... Tacy jak oni obaj, od ma­
łego nauczyli się przeć wytrwale do 
celu.

Rozległ się ponawiany ostry gwiz­
dek Kopalicy, wzywający biegaczy 
na start.

Heniek wydostał się z kręgu wo­
kół słupa, obejrzał się jeszcze raz.. 
— Jasna czupryna chłopca tkwiła  
nieruchomo w odległości jakichś 
dwóch metrów od szerokiej deski z 
nagrodą. Odpoczywał... Da radę — 
pomyślał Heniek i ruszył kłusa.

Na bieżni iuż się kręcili jego ry ­
wale

Zrzucił kombinezon i kiedy sta­
wiał na start, usłyszał oklaski od 
strony polany. Tamten widać o- 
siągnąl swój cel...

Koniec



V i VI DZIEŃ OBRAD KONGRESU NARODÓW W  OBRONIE POKOTU

Położyć kres imperialistycznym wojnom!
Nowa zbrodm a

- zaborców amerykańskich w Korei
Wolność narodom. światu!

Na popołudniowym  posiedzeniu Kongresu Narodów w O bro­
nie  Pokoju w dn iu 16 grudnia przewodniczył delegat K ore i 
Han Ser-ja. 4

Delegat Japonii Kentaro Ka-
neko podkreśli! w swym prze­
m ów ieniu, że wojna w Korei 
pociąga za sobą bardzo poważ­
ne konsekwencje dla narodu 
japońskiego. Cały przemysł ja ­
poński pracuje dziś na potrzeby 
prowadzonej przez A m eryka­
nów  w o jny w Kore i

Kaneko zdemaskował próby 
am erykańskich i japońskich 
podżegaczy wojennych us iłu ją ­
cych w yw ołać .w szerokich ma­
sach narodu japońskiego niena­
wiść do bohaterskiego narodu 
koreańskiego.

Stare japońskie przysłowie 
m ów i, że ludzie mieszkający na 
jednej u licy są p rzy jac ió łm i -  
oświadczył Kaneko. Naród ja ­
poński jest związany z narodem 
koreańskim  nierozerwalną p rzy­
jaźn ią  i nie będzie w a lczył prze­
c iw ko narodow i koreańskiemu.

Następnie zabrała glos depu­
towana do parlamentu, członki­
ni Socjaldem okratycznej P artii 
Niemiec Rosa H iiiebrand.

H illebrand podkreśliła, że po­
dział Niemiec na dw ie części 
jest dziełem tych, k tó rzy  zain­
teresowani są w  w yw ołan iu  na­
pięcia w  sytuac ji m iędzynaro­
dowej i jest korzystny ty lko  dla 
s ił w o jny  w  Niemczech.

W zakończeniu Rosa H iiie ­
brand zwróciła się do Kongresu 
z apelem, by starał się o poko­
jow e rozstrzygnięcie problemu 
niemieckiego, oraz by poparł 
propozycje zwołania konferencji 
przedstaw icie li Stanów Z jedno­
czonych, Zw iązku Radzieckiego, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji tak, 
aby sprawa trak ta tu  pokojowe­
go 7, Niemcami, zjednoczenia 
Niemiec ł  wycofania wojsk o- 
kupacyjnych ruszyła 
z miejsca.

Następnie odczytano odezwę 
do Kongresu przesianą przez 
posia do Izby Gmin S. Davie.- 
sa na ręce profesora Jo iio t-C u- 
rie.

Davies przesyła uczestnikom 
Kongresu Narodów życzenia 
sukcesów w pracy o u trw a len ie  
pokoju i przy jaźn i między na­
rodami

Z kolei delegat angielski pro­
fesor Bernal w yg łos ił przemó­
w ienie o problemie złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

M usim y przede wszystkim  
wyjaśnić — oświadczył profesor 
Bernal — jak ie  pow inny być 
w a runk i osiągnięcia pokoju, a 
następnie ustalić, ja k ie  środki 
możemy przedsięwziąć w celu 
zrea'izowania tych w arunków  w 
praktyce.

Z przemówień wygłoszonych 
na Kongresie mogłem w yw nios­
kować. że jesteśmy zgodni w 
poglądach na olbrzym ią w ięk ­
szość ‘ zagadnień.

Następnie profesor Berna! o- 
m ów ił środki, dzięki k tó rym  — 
jego zdaniem — można wpłynąć 
na odprężenie sytuacji m iędzy­
narodowej. Najważniejszym  
środkiem  jest wykazywanie ab­
surdalności przyczyn, k tóre w y ­
w o łu ją  to napięcie. D!a uspra­
w ied liw ien ia  wyścigu zbrojeń, 
szpiegostwa i dyw ers ji, wysuwa 
się zazwyczaj argument koniecz­
ności obrony przeciwko agresji 
ze strony pewnych państw  lub  
b loków  państw. Najlepszą gwa­
rancją  przeciwko agresji jest 
zrozumienie znaczenia s ił poko­
ju  w różnych krajach.

M usim y odrodzić w iarę t r i ­
um f sprawv pokoju. Możemy 
wezwać rządy, by w ykonyw a ły  
swe obowiązki, lecz zmusić do 

wreszcie j tego swe rządy mogą ty lk o  na­
rody.

Pisarz radziecki A. K orn le j- 
czuk w ita  Kongres w im ieniu 
obrońców pokoju ZSRR.

„Jako członek parlamentu ra ­
dzieckiego chlubię się tym , że j 
brałem udzia! w uchwalaniu u- 
stawy o obronie pokoju przyję­
te j przez Radę Najwyższą ZSRR ! 
12 marca 1951 roku. Życzę z ca­
łego serca narodowi am erykań­
skiemu, by jak na jrych le j przy­
ją ł taką samą ustawę i mam na­
dzieję. że te moje przyjacie l­
skie życzenia nie zostaną po­
traktowane jako ingerencja w 
sprawy wewnętrzne USA (o- 
klaski).

Naród radziecki walczył i bę­
dzie walczyć o zakaz broni ato­
mowej, bakteriologicznej, che­
micznej i w szelkie j inne j broni 
masowej zagłady ludzi, o stop­
niową i jednoczesną redukcję 
zw ykłych zbrojeń i si! zbro j­
nych pięciu w ie lk ich  mocarstw 
w granie ich od jednej trzeciej 
do połowy, o ścisłą kontrolę 
międzynarodową rad przcpro- 
w bd 'e rrem  redukcji wszelkich 
zbrojeń.

Niech m i wolno będzie za-
pewn'ć was — powiedział dalej 
Korn ie jczuk — że pow itam y z 
w ie lką uwagą 1 z całego serca 
każdą in ic ja tyw ę pokojową“ .

Korn ie jczuk zatrzyma! się spe 
c ja ln ie  nad sprawą paktu poko­
ju. Wszyscy iudzie radzieccy — 
oświadczy! mówca — złożyli 
podpis pod apelem o zawarcie 
paktu pokoju między pięcioma 
w ie lk im i mocarstwami. M usimy 
znaleźć na Kongresie tak i spo­
sób, by wola 600 m ilionów  lu ­
dzi, którzy podpisali ten apel. 
woia naszego Kongresu dotarła 
do rządów w ie lk ich  mocarstw : 
USA, A ng lii, ZSRR, Chin I Frań 
cji. Zgadzam sic również z w ie­
lu  mówcami, że powinniśm y 
walczyć zdecydowanie o to, by 
ONZ stała się rzeczywistym na-

Ärftykut wstępny »»Prawdy ca

Dziennik „P raw da”  zamieszcza a rty k u ł wstępny pt. „Nowa 
zbrodnia zaborców am erykańskich w  K ore i“ , w  k tó rym  czyta­
my m. in.:
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Delegaci polscy w prezydium Kongresu. Od lewej: ks. Lempar-  
t y , J. Mazurowa, prof. L. Infeld i J. Iwaszkiewicz.
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rz Iz i m pokoju i współpracy 
międzynarodowej.

Przemówienie Korniejezuka
zostało powitane oklaskami.

Hadż A li Ahmed (Alger). Ho 
D in-Huan (Koreańska Republi­
ka Ludowo - Demokratyczna), 
i zony radziecki Żukow-W creż-

Chińskie partie demokratyczne protestują
p rze c iw k o  b e z p ra w n e j rezo lu c ji O l i

w sprawie fCarei
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że 16 grudnia chińskie par­
tie demokratyczne uchw aliły  
wspólną deklarację protestującą 
przeciwko bezprawnej rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
kwestii Korei.

Oświadczenie podkreśla, że 
rezolucja ta, oparta na pro jek­
cie h induskim , jest w istocie 
rzeczy inną wersją propozycji 
rządu USA zmierzającej do 
przymusowego zatrzymania ko­
reańskich i chińskich jeńców 
wojennych, wbrew Konwencji 
Genewskiej, do. kontynuowania 
i rozszerzenia w o jny koreań­
skiej.

Chińskie partie demokratycz­
ne przypominają, że rząd USA 
ponosi całkow itą odpowiedzial­

ność za un iem ożliw ianie zakoń­
czenia w o jny koreańskiej.

Podkreślając następnie nieza­
chwiane przyw iązanie narodu 
chińskiego do pokoju, chińskie 
partie, demokratyczne przypo­
m inają propozycje m in istra 
Czou En-laia w  sprawie poko­
jowego uregulowania problemu 
koreańskiego sformułowane w 
im ieniu Centralnego Rządu Lu­
dowego. M in is ter Czou En-lai 
zażądał, ażeby Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych unie­
ważniło swą bezprawną rezo­
lucję z dnia 3 grudnia br.. we­
zwało rząd USA do niezwłocz­
nego wznowienia rokowań w 
Panmundżonie. w oparciu o pro­
je k t porozumienia w  sprawie 
rozejmu w Korei, doprowadzi­

ło do całkowitego zaprzestania 
działań wojennych i następnie 
przekazało sprawę repatriac ji 
wszystkich jeńców do kom isji 
dla pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego, k tóre j 
powołanie zaproponowała dele­
gacja Związku Radzieckiego. 
Jest to" —■ głosi oświadczenie — 
jedyna droga realizacji rozejmu 
w  Korei i zapewnienia pokoju.

Oświadczenie podpisali przed­
stawiciele Kom ite tu Narodowe­
go C hińskie j Ludowej Politycz­
nej Rady K onsulta tyw nej, Ko­
m unistycznej P a rtii Chin, Re­
wolucyjnego Kom ite tu Kuom in- 
tangu, C hińskie j L ig i Demokra­
tycznej oraz innych pa rtii de­
mokratycznych Chin Ludowych

Wszyscy delegaci, stojąc, przez j nikow, który bra ł udział w pra- 
k fika  m inut gorąco oklaskiw ali 
delegata ZSRR.

Przedstawiciel Belg ii Ca vene! 
poświęcił swe przemówienie 
zagadnieniu niezawisłości naro­
dowej. A na lizu jąc charakter 
ju rydyczny  planu Schumana i 
układu o „europejskie j wspól­
nocie obronnej“ , pow iedział on, 
że w  w yn iku  podpisania tych 
układów, sprzecznych z konsty­
tuc ją  belgijską, Belgia w k ro ­
czyła na drogę rezygnacji z su­
werenności i niezawisłości na­
rodowej, a naród be lg ijsk i tra ­
ci prawo decydowania o swoich 
losach.

Następnie odczytano pismo, 
ja k ie  nadesłał Kongresowi K a - 
szani, w yb itny  irańsk i działacz
re lig ijn y .

W  k ró tk im  przem ówieniu de­
legat Norw egii pastor Forbaeck 
oświadczył, że Norwegowie za­
czynają coraz lepie j rozumieć, 
że przystąpienie N orw eg ii do 
paktu atlantyckiego było b łę­
dem. W  Norw egii potęguje się 
ruch zwolenników  neutralności, 
wzrasta liczba obrońców poko­
ju , k tó rzy  wierzą, że ich walka 
nie będzie bezużyteczna. K oń­
cząc, mówca wezwał uczestni­
ków Kongresu do zjednoczenia 
wszystkich si! w  walce o pokój.

Z ko le i głos zabrał przewod­
niczący delegacji irańskie j 
Ahmed Szariat - Zadeh. Omó­
w ił on specjalnie problem nie­
zawisłości narodowej oraz przy­
pomniał ciężkie konsekwencje 
dwóch wojen św iatowych dla 
tranu

Przedstawiciel Iranu  zażądał 
zawarcia paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i mocarstwa­
mi, k tó ry  będzie prawdziwą 
K artą  Narodów.

Na zakończenie posiedzenia 
przem aw ia li delegat Izraela 
Rentow i delegat Ekwadoru 
Adoum.

X. o A f * a a  O I% IX

Blok anglo-amerykański usiłuje un:emożiiw!ć dyskusję
nad sprawą przyjęcia nowych członków do 011

W Specjalnej K om is ji Polityczne j kontynuowano dnia 15 bm. 
dyskuję nad sprawą przyjęcia nowych członków do ONZ.

Przedstawiciele bloku amery- i A frykańsk ie j oraz przedstawi- 
kańsko - angielskiego, nie będąc ' c e l kuom intangowski. Idąc za 
w  stanie wysunąć jakiegokol- j przykładem  swych mocodaw- 
w iek kontrargum entu przeciwko { cćw am erykańskich, poparli oni
propozycji jednoczesnego przy­
jęcia do ONZ wszystkich 14 
państw, które złożyły podania — 
usiłu ją un iem ożliw ić dalszą dy­
skusję nad tą sprawą.

Na posiedzeniu Specjalnej K o­
m is ji Politycznej — jak już po­
daliśmy — w yg łos ił przemówie­
nie przedstawicie! ZSRR A. 
Gromyko, który zdemaskował 
bezpodstawność argumentów 
przytoczonych przez delegatów 
USA, Peru. Salwadoru i innych 
k ra jów  dla uspraw ied liw ien ia a- 
m erykańsko-angie lskie j po lityk i, 
un iem ożliw ia jące j rozstrzygnię­
cie sprawy przyjęcia nowych 
członków do ONZ. Mówca pod­
kreś lił. że jedynie słusznym roz­
wiązaniem tego problemu jest 
przyjęcie pro jektu rezolucji, 
zgłoszonego przez delegację Pol­
ski, przewidującego jednoczesne 
przyjęcie do ONZ wszystkich 14 
państw, które złożyły podania.

Przedstawiciele A ng lii. Kuby i 
Jugosławii titow sk ie i, idący na 
pasku delegacji am erykańskiej, 
oświadczyli, że popierają projekt 
rezolucji pięciu k ra jów  Am eryki 
Łacińskie j w spraw ie utworze­
nia kom isji specjalnej dla 
„przestudiowania“  zagadnienia 
dotyczącego przyjęcia nowych 
członków do ONZ.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym  przem awiali przedstawi­
ciele Argentyny. Salwadoru, Bel­
gii, U rugwaju, Unii Potudniowo-

wniosek pięciu k ra jów  A m ery­
ki Łacińskie j, wypow iadając się 
przeciwko polsidemu pro jekto­
w i rezolucji.

D y s S ü is ia

w Komisji P s iifyc jn r NZ
W Kom isji Politycznej NZ 

j trw a dyskusja nad sprawą Ma- 
| roka. Na posiedzeniu dnia 16 
[ bm. wygłosi! przemówienie 
p zedstawiciel USRR. Palamar- 
czuk, który oświadczył, że Zgro­
madzenie Ogólne obowiązane 
jest wszechstronnie omówić 
sprawę Maroka i powziąć de­
cyzję zgodną z wymogami K a r­
ty NZ i odpowiadającą in tere­
som uciskanego narodu maro­
kańskiego.

Przedstawiciele 13 k ra jów  a- 
rabskich i azjatyckich zgłosili 
wspólny pro jekt rezolucji, któ­
ry zaleca by rząd francuski roz­
począł rokowania z sułtanem 
Maroka,- w celu osiągnięcia w 
k ’ ó tk im  czasie pokojowego po­
rozumienia zgodnego z. suwe­
rennością Maroka, z dążeniami 
narodu marokańskiego i z K a r­
tą NZ.

Delegat Czechosłowacji Rón­
zala podkreślił, że naród czecho­
słowacki w pełni popiera w al­
kę narodu marokańskiego o nie­
zawisłość. Mówca stw ierdził, że

delegacja czechosłowacka po­
prze każdy wniosek, który po­
może narodowi marokańskiemu 
w jego walce o niezawisłość.

6 ilzteń iilsrad
Kongresu

Na przedpołudniowymi posie­
dzeniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w dniu 17 bm. 
toczyła się w  dalszym ciągu 
dyskusja nad zagadnieniami do­
tyczącymi położenia kresu to­
czącym się obecnie wojnom, 
zagwarantowania niezawisłości i 
suwerenności narodów oraz o- 
słabienia napięcia międzynaro­
dowego. Obradom przewodni - 
czyi przedstawiciel Szwecji 
A r tu r  Łundkyis t. Przem awiali

cach m iędzynarodowej kom isji 
uczonych powołanej dla zbada­
nia faktów  prowadzenia wojny 
bakteriologicznej w Chinach i 
Korei, bakteriolog chińsk' prof. 
Czen Wen-gui, szef służby zdro­
w ia korpusu ochotników ch iń­
skich w Korei, przewodniczącą 
Św iatowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet Eugenia Cotton, 
przewodniczący kanadyjskiego 
kongresu obrony pokoju James 
Endieott, prof. Pessoa (Brązy - 
ha). O layi Lahtel (Finlandia). 
W ik to r K łosiewlcz (Polska), po­
wieściopisarka hinduska M ala ti 
Bedekar i dziennikarz węgierski 
T ibor Merai.

Na posiedzeniu popołudnio - 
w ym  przewodniczy! delegat A r ­
gentyny Barietta. Pierwszy 
przem awiał przedstawicie! Pa - 
ragwaju Jose Florez, po czym 
zabrał głos delegat Libanu 
Ahmed A r if  el Zein. Dyskusja 
trwa.

SiofkaRie delegatów 
aa Koagres z młsdzieżą 

Austrii
A ustriack i K om ite t m łodych 

bo jow ników  o pokój zorganizo­
w ał spotkanie delegata radziec­
kiego, k ie row n ika  o lbrzym ie j 
kopark i kroczącej Uskowa, zna­
nego sportowca zachodnio-nie- 
mieckiego Peltzera, słynne­
go długodystansowca czechosło­
wackiego Zatopka, p iłkarza wę­
gierskiego Puskasa z młodzieżą 
austriacką. Na spotkaniu tym  
młodzież austriacka z ogrom ­
nym  zainteresowaniem w ys łu ­
chała opowiadania Uskowa o 
w ie lk ich  budowlach kom unizmu 
w  ZSRR i o walce młodzieży 
radzieckiej o pokój. Puskas 
i Zatopek opowiedzieli o roz­
woju sportu* na Węgrzech i w 
Czechosłowacji. Młodzież szkół 
wiedeńskich wręczyła delega­
tom w iele cennych podarków, 
wykonanych przez uczniów.

*
W  W iedniu odbyło się z in i-

c ja tyw y  delegacji po lskie j spot­
kanie Polaków i W łochów, b io­
rących udział w  obradach K on­
gresu.

Spotkanie m ia ło przebieg 
niezwykle serdeczny. Przypo­
m inając w  ożyw ionych rozmo­
wach tradyc je  p rzy jaźn i m ię­
dzy Polakam i a W łochami, 
uczestnicy spotkania podkreśla­
li, że dziś łączy ich w ie lka  idea 
w a lk i o pokój.

j Nie ma końca zbrodniom a- 
gresorów am erykańskich — p i­
sze „P raw da“ . — Po rozpętaniu 
krw aw e j in te rw e nc ji w Korei 

I dokonują oni zbrodni, przed 
¡k tó rym i bledną na jpo tw orn ie j- 
I sze ob jaw y bestialstwa, zw yro­
dnienia, te rro ru  i na igrawania 
się nad sumieniem ludzkości 

i W ydaw ało się, że na wyspie 
Kożedo oprawcy amerykańscy 
przeszli samych siebie dokonu­
jąc licznych barbarzyńskich 
m asakr nad bezbronnym i je ń ­
cami w o jennym i. Światowa o- 
p in ia  publiczna dowiedziała się 
obecnie o nowej zbrodni doko 
nanej k ilk a  dni tem u;

Jak w yn ika  z doniesień agen­
c ji Reutera — pisze „P raw da"
— in terwenci amerykańscy do­
konali 14 grudnia na wyspie 
Pongan nowej masakry jeóeów 
koreańskich i chińskich', przy 
czym liczba ofiar — jak pisze 
agencja Reutera — „jest naj­
wyższą liczbą o fia r w obozach 
jenieckich w bieżącym roku“ .

Agencja „France Presse“  po­
wołując się na o fic ja lne  ośw iad­
czenie rzecznika sztabu genera­
ła C larka stwierdza, że w yda­
rzenia na wyspie Pongan by ły  
„najpoważnie jszym  i na jbar­
dziej katastro fa lnym  w sku t­
kach incydentem, ja k i m ia ł k ie ­
dyko lw iek miejsce w sojuszni­
czych obozach dla jeńców wo­
jennych".

Dokładne dane, dotyczące no­
wej zbrodni zaborców amery­
kańskich nic są jeszcze znane
— pis7£ dalej „P raw da'

Jednakże to, co podają sa­

aby nie dokonywać ich repa­
tr ia c ji.

Oprawcy amerykańscy — p i­
sze dalej „P raw da“ — masa­
k ru ją  zarówno jeńców w o jen­
nych ja k  i osoby cyw ilne  w ię­
zione w licznych am erykań­
skich obozach śmierci. Depcą 
oni na je lem entarn ie j 
praworządności miesi 
w e j zarówno jeś li chodzi o 
zbrodnicze trak tow an ie  jeńców 
wojennych, ja k  i zbrodnicze 
trak tow anie  ludności cyw ilne j.

Wypadki, na wyspie Pongan 
demaskują ponownie agresywne 
p lany am erykańskich kó! rzą­
dzących w Korei. Demaskują 
one prawdziwy sens niezręcz­
nych m achinacji prowodyrów 
am erykańskich wokół sprawy 
repatriacji jeńców wojennych.

Nawet a mery ku ń s k i prof esor 
Flemming w a rtyku le  ogłoszo­
nym w „Roczniku Am erykań­
skiej Akadem ii Nauk Politycz­
nych i Społecznych" przyznaje: 
że w łaśnie wskutek, stanowiska 
USA sprav.'a jeńców wojennych 
stała się „jedyną przeszkodą u- 
n iem ożliw iającą zawarcie ro­
zejm u“ .

Jasne jest więc. że tzw. „do­
browolna repatriac ja“ , o które j 
m ów ią ty le  i z taką obłudą pro­
wodyrzy amerykańscy i ich po­
plecznicy, to w rzeczywistości 
masakry oa wyspach Kożedo i 
Pongan. to w rzeczywistości 
próba zmuszania jeńców V do 
w a lk i przeciwko własnemu na­
rodow i, o  dążenie Am erykanów 
do uniem ożliw ienia pokojowego

graniczne agencje prasowe ¡ u; fa lo w a n ia  problemu koreań-
sKlego, to po lityka  kontynuowa- 

i rozszerzenia k rw aw e j a-zwala stw ierdzić, że w yraz Fon 
gan stanie się nowym  wyrazem 
sym bolizującym  rozbesiw ienie 
i sadyzm zaborców am erykań­
skich. Przedstawiciele am ery­
kańskich władz wojskowych nie 
zaprzeczają, że na wyspie Pon­
gan dokonano nowej, k rw aw e j 
zbrodni.

Tak np. korespondent agencji 
„Associated Press" donosi z Pu- 
sanu, że po „przeprowadzeniu 
dochodzenia“  i stw ierdzeniu, że 
82 jeńców zostało zabitych a 120 
rannych, p u łko w n ik  am erykań­
ski Cadweii w y ra z ił uznanie 
kom endantow i obozu na wyspie 
Pongan podpu łkow n ikow i M il­
le row i za to, że „dz ia ła ł sta­
nowczo“ . Ten sam korespondent 
stwierdza, że m asakry dokona­
no na jeńcach, k tó rzy  żądali re­
pa triac ji. Znamienne jest, że 
tzw. „dowództwo Narodów Z je ­
dnoczonych“  zm ieniło k la sy fi­
kację jeńców wojennych za li­
czając ich do „osób cyw ilnych “ .

gresji przeciwko bohaterskiemu 
narodowi koreańskiemu

Dziś us iłu je  s i“ jeszcze zama­
skować tę po litykę przy pomo­
cy rezolucji narzucanych Zgro­
madzeniu Narodów Zjednoczo­
nych przez blok amerykańsko-,, 
angielski, lecz tego rodzaju pró­
by są 7. góry skazane na niepo­
wodzenie.

Masakra teńciów na wyspie 
Pongan, bestialskie masakry 
jeńców na wyspie Kożedo. uży­
wanie broni bakterio logicznej — 
to ogniwa jednego łańcucha po­
twornych zbrodni soidateski a- 
luerykańskie j, k tóra w kroczyła 
na drogę h itle row sk ie j ty ran ii, 
na drogę krwawego bandytyz­
mu.

Nie uda się zaborcom impe­
ria lis tycznym  złamać woli bo­
haterskiego narodu koreańskie­
go. Wydarzenia na wyspie Pon­
gan dowiodły ponownie, jak

w ie lk i jest bart ducha okrytych 
chwałą pa trio tów  koreańskich. 
Na groźby oprawców tysiące 
bezbronnych ludzi odpowiedzia­
ły odważnie, że należą do swej 
ojczyzny tak, jak ojczyzna na­
leży do nich. że odrzucają sta­
nowczo bezczelne żądania in te r­
wentów i domagają się repa­
tria c ji. Bandyci amerykańscy 
odpowiedzieli salwami karab i­
nów maszynowych na słuszne 

zasady żądania pa trio tów  koreańskich, 
ar.)do- j xe salwy to nie dowód siły, lecz 

dowód słabości zaborców, gdyż 
bohaterski naród koreański, któ  
r,y wychował tak mężnych I 
w iernych synów, jest niepoko­
nany. Św iatowa opinia publicz­
na od dawna już ocenia bestial­
stwa soidateski am erykańskiej 
w  Kore i jako dowód, że Stany 
Zjednoczone poniosły w  swTe.j 
awanturze koreańskiej ca łkow i­
ta kieskę.

Potworne bestialstwa zabor­
ców am erykańskich w Kore i 
wv wołu ją pełny gniewu protest 
m iłu jących pokój narodów Set- 

,k i m ilionów  ludzi dobrej w o li 
we wszystkich krajach świata 
domagają się jedrsomyślmp no- 
łożenia kresu agresji am erykań­
skie j w Kore i. Sprawa natych­
miastowego zaprzestania ognia 
w  K ore i jest jednym  z głównych 
tem atów obrad Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju, 
Z trybuny Kongresu przema­
w ia ją  w W iedniu iudzie z róż­
nych k ra jów  i kontynentów na­
leżący do różnych ras i narodo­
wości, do różnych pa rtii i róż­
nych re lig ii. Wszyscy oni żą­
dają położenia kresu w o jn ie  w 
Korei

Przez dokonanie nowej mą» 
sakry na wyspie Pongan agre­
sorzy amerykańscy dowiedli, 
że zamierzają nadal prowadzić 
swą politykę krw aw ych aw an­
tu r w Korei.

Sumienie świata nie może po­
godzić się ze zbrodniam i doko­
nyw anym i przez oprawców ame­
rykańskich.
. Kcwawe,-zbrodnie zaborców «-
m erykańskich — pisze w zakoń­
czeniu „P raw da“  — są wyrazem 
bezsilnej złości wywołanej zała­
maniem się ich agresywnych 
planów Bohaterski naród kore­
ański, z którym  solidaryzują się 
wszyscy ludzie dobrej wolt. jest 
stanowczo zdecydowany obronić 
swą wolność i niezależność o j­
czyzny.

Z coraz większą mocą roz­
brzm iewa głos m ilionów  ludzi, 
którzy domagają się położenia 
kresu k rw aw e j in terw encji im ­
peria listów  amerykańskich w 
Korei — domagają się pokojo­
wego uregulowania problemu 
koreańskiego.

Mc*d! u m o cm e m e E ii*  ¡¿acino ic i P orti! 
obraduje Ogńlnokrafowa Konferenrja KPCz

W pierwszym dalii konfcrsrc'i wygtasił referat przewodniczący 
KS KPSz fOrmeat Gottwald

16 bm. rozpoczęły się w Pradze obrady O gólnokrajowej 
K on ferencji Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji.

W pierwszym punkcie porząd­
ku obrad Konferencji referat na 
temat „Praca polityczna i orga­
nizacyjna P artii oraz pro jekt 
nowego Statutu P a rtii“  wygło­
sił K lem ent G ottwald.

K lęn ient G ottw ald m ów ił o 
naukach płynących ze zdema­
skowania i unieszkodliw ienia 
bandy SIansky‘ego, o wynikach 
prac i dalszych zadaniach w 
dziedzinie gospodarki narodo­

wej, o zagadnieniach pracy par­
ty jn e j oraz o nowym Statucie 
Partii.

Kończąc swój referat Kiem ent 
G ottw ald wskazał, iż zadania 
P a rtii mogą być wykonane i bę­
dą wykonane dzięki temu, że 
Partia  ma zapewnioną «om a« 
Zw iązku Radzieckiego i osobi­
ście towarzysza S T A L IN A .

Po referacie Kiem enta G ott- 
walda rozpoczęła się dyskusja, 
w k tó re j zabrali głos: zastępca 
pierwszego sekretarza praskiego 
kom itetu obwodowego KPGz —■ 
Bedrich Kozelka, przewodniczą­
cy brneńs kiego kom itetu obwo­
dowego KPCz — Józef Juran 
oraz m in is ter bezpieczeństwa 
narodowego — K aro l Bacilek.

Posiedzenie przedpołudniowe 
zakończono odczytaniem listu 
Czechosłowackiej P artii Ludo­
wej z pozdrowieniam i dla Ogól­
nokra jow e j Konferencji KPCz,

ZE SPORTU

Zwycięstwo Polski w meczu gimnastycznym z Rumunię
R ozegrany w S zczecin ie  m ię d z y ­

p ańs tw ow y m ecz g im n a s tyczn y  
P o lska  — R u m u n ia  za koń czy ! się 
zw yc ię s tw e m  re p re z e n ta c ji P o lsk i
— w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 224.6:219,55, 
a w  k o n k u re n c ji m e sk ie j 276,3:265.

In d y w id u a ln ie  w k o n k u re n c ja c h  
k o b ie t z w yc ię ży ła  R akoczy (P o lska)
— 38.fi p k t.. Ś w ie rż y  (P o lska ) —

3»,5 p k t. i P e rin  (R u m u n ia ) — 37,45 
p k t. j

W k o n k u re n c ja c h  m ężczyzn p ie r ­
wsze m ie jsce  z a ją ' Sobaia (P o lska) 
_  55.15 p k t. p rzed Gacą P aw łem  
(P o lska ) -  55 p k t., Ł o s iń s k im  (P o l­
ska) -  54,80 p k t. i O re n d l (R u m u ­
n ia ) — 54,6 pk t.

XIE runda szachowych mistrzostw ZSRR
i6  bm . ro zg ryw a n o  p a rt ie  X I I  

ru n d y  szachowego tu rn ie ju  i m i­
s trzo s tw o  ZSRR

W n ie z w y k le  in te re su ją ce ) grze 
m i-d z y  B o tw in n lk le m  a B o les law - 
« k im , w  k tó re j za de m o n s tro w a li 
on! bardzo  w ysoka  k lasę  g ry , po 
p ię c io g o d z in n e j w a lce  w  41 posu­
n ię c iu  oba j zg o d z ili alę na r tm ia .

R em isem  za ko ń czy ły  się ró w ­
n ie * p a rt ie : S lm ag in  — B rn n s ite jn  
i M o is le je w  — U w tc k i.

To lusz w y g ra ł ze S m ys łow em , 
i  S u e tln  p o ko n a ł K aspariana . 
O dłożono n astępu jące  p a rt ie : B y w  
szew — K * n .  K eres — A ro n ln , 
K orczooJ — G o lrtenow  1 H e lle r— 
Kanstantlnopolski,

Wiele zbrodni dokonali agre­
sorzy amerykańscy. U śm ierc ili 
oni w K ore i w ie le setek tysię­
cy kob ie t i  dzieci. S pa lili przy 
pomocy napalmu setki m iast i 
tysiące wsi, zastosowali na jba r­
dziej okru tną broń — śm ier­
cionośne bakterie cholery, ty ­
fusu, dżumy.

Jednakże na ich rachunku f i ­
gu ru je  jeszcze jedna zbrodnia 
popełniona wobec ludzkości. 
Jest to ideologiczna, obyczajowa 
i m ora lna demoralizacja dzie­
ci i m łodzieży w  USA i  innych 
kra jach bioku atlantyckiego. 
Ciężar te j zbrodni polega na 
tym , że jest ona dokonywana z 
zamiarem popełnienia nowych 
zbrodni w  przyszłości i  jest czę­
ścią składową przygotowań do 
nowej wojny.

W ystarczy ty lk o  przyjrzeć się 
ja k  wygląda zw yk ły  dzień w  
szkole, przewrócić k ilk a  kartek 
czasopism i książek dla dzieci, 
wreszcie zobaczyć gromady 
dzieci bawiących się na podwó­
rzach, pustkowiach podm iej­
skich okolic, ażeby przekonać 
się ja k  codziennie, godzina po 
godzinie tru je  się um ysły, serca 
i uczucia dzieci amerykańskich.

A la rm y  atomowe w' szkołach 
USA prowadzi się systematycz­
nie Na ulicach Nowego Jorku 
dzieci baw ią się w  „bombę a-

kańskich sprzedaj» się „atom o­
wą gumę do żucia“ .

Jednym z na jbardzie j pod­
łych środków m ora lne j depra­
w ac ji dzieci i młodzieży są tzw. 
„Com icsy“ , k tó re  p u b liku je  się 
w gazetach, tygodnikach oraz 
specjalnych w ydawnictwach 
Pomyślane niegdyś jako in te re­
sujące opowiadania hum ory­
styczne w  obrazkach zrozumia­
łych dla dziecka — „Com icsy1 
zostały obecnie przekształcone 
przez monopolistów prasy ame­
rykańskie j w  masowy środek 
propagandy okrucieństwa i 
gwałtu, rozboju i  n ienawiści do 
człowieka.

O hydny strum ień 60 m ilionów  
egzemplarzy „Com icsów“  w każ 
nym  miesiąca spada na dzieci 
i  młodzież, tru jąc  ł mącąc ich 
świadomość.

Najbardzie j rozpowszechnio­
nym  bohaterem „Com icsów“ 
jest gangster am erykański, do- 
konyw u jący zbrodni, żyjący z 
rozboju i  gwałtu. Pragnienie 
wzbogacenia się i łupu za 
wszelką cenę — oto siła napędo • 
wa, która k ie ru je  wszystkim i 
postaciami „Comicsów“ .

Obecnie bohaterem „Com ic- 
sćw“  jest „superm an“ — nadczło- 
wiek, dla którego nie istnieje 
żadne inne prawo oprócz s iły  i 
okrucieństwa. Patologiczne ty -

tom ową“ . W  sklepach am ery- py; działające przy pomocy pię-

W Y U A W G A : Zarząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  . P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o m ite t. Na­
k ład  R S w  „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W ar­
szawa. A l. I  A rm ii  W P  11.

T E L E F O N Y ; C e n tr .: 8-09-8!, 
;-z6-81, 8-75-24 Red N acze lny : 
8-78-61 D z ia ł K o resp . 1 L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C en tr 
)SP 7-56-20 do 30 w ew n. 101. 

8-54-94,
A D M IN IS T R A C J A : W arsza­

wa, M arsza łko w ska  8, IV  p. te! 
8-07-11 i 8-37-20 w ew n . 56.

S K L A D -I D R U K : Z a k ł. G ra f 
„D S P “ , P rzed. P aństw . W yod ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  ..R u ch " O ddz ia ł

w W arszaw ie . S re brn a  12 Tel. 
ce n tr. 8-04-21, 22 . 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h "  
O ddz ia ł w  W arszaw ie  S rebrna 
12. Te l. ce n tr. 8-04-21. 22, 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
!5-go każdego m ies iąca po­
przedza jącego ok res  zam lawJa- 
nel p re n u m e ra ty  — Cena mie3 
— 1.80 Zł. k w a r t . — 5.40 zł, p ó ł­
roczn ie  — 10.90 zt, roczn ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ie  zb io ro w e  
na p rem . za k ła d o w e  p rz y jm u - 
ia m ie jscow e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H ",

A 1 % 3 4 i I »-B-30118

ści, trucizny, sztyletu, rew olw e­
ru  są pokazywane dzieciom jako 
„bohaterzy“ , których należy na 
śladować.

„Com icsy“  rozw ija ją  u czytel­
n ika uczucie nienawiści rasowej, 
uczucie pogardy do innych na­
rodów. Przedstawiciele narodów 
A z ji i  A fry k i,  ukazywani są za­
wsze w „Comicsach“  w  rolach 
złoczyńców.

Szczególną uwagę zwraca się 
w  „Comicsach“  na podniecanie 
h is te rii wojennej. W ojna przed­
stawiona jest w nich jako zaj­
m ująca przygoda. Całe serie 
czasopism dziecięcych poświęco­
ne są opowiadaniom o szpiego­
stw ie i dyw ersji.

W  USA is tn ie ją  już obecnie 
„psycholodzy“  i  „pedagodzy" 
k tó rzy  us iłu ją  uspraw ied liw ić 
rozpowszechnianie psychozy a- 
tom owej wśród dzieci i  m ło­
dzieży.

Monopoliści USA, k tó rzy  w y ­
sunęli jako swoje czołowe zada­
nie podbój i  rabunek innych 
narodów, świadomie deprawują 
um ysły i  serca młodego poko­
lenia. Podobnie ja k  w swoim 
czasie h itle row cy w ychow yw ali 
przyszłych esesowców — „m ło ­
de zwierzęta w  postaci ludz­
k ie j“ , tak samo i  koła rządzące 
USA chcą doprowadzić m ło­
dzież am erykańską do stanu 
zdziczenia, upodabniając ją  do 
zwierząt. M łody obywatel USA, 
zdolny do bombardowania ob­
cych miast, palenia za pomocą 
napalm u spokojnych wiosek, do 
zarażania cholerą i  dżumą ko­
biet, dzieci i  starców — oto, w 
m yśl ich pomysłów, wzór żoł­
nierza amerykańskiego.

Jak zgubny w p ływ  na m ło­
dzież ma propaganda m order­
stwa i gwałtów, uwidacznia to 
między innym i statystyka prze­
stępczości wśród dzieci. 7 sierp­
nia br. B iu ro  Dziecięce przy 
W ydziale Ubezpieczenia Spo­
łecznego USA doniosło, że po­
lic ja  amerykańska aresztu­
je  rocznie 1 m ilion  dzieci, przy 
czym 300 ty», »pośród niob od­

daje się pod sąd. 11 września 
br. w jednej z dzie ln ic Nowego 
Jorku sąd rozpatryw a ł skargę 
grupy mieszkańców na pewne­
go chłopca, k tó ry  po lekturze 
„Comicsów“  w yrzu c ił przez o- 
kno z 2-go piętra 3 -le in ie  cfziec- 
ko, w yp a li! b rw i 4-letniem u 
d z ie cku /a  inne dziecko uderzył 

i ciężkim k ijem  w głowę, gonił 
jeszcze inne dzieci, trzym ając 
w  ręku m łotek. Ileż to spraw 
tego rodzaju rozpatru je  się co­
dziennie w am erykańskich są­
dach!

Zbrodnicza działalność pro­
pagatorów nowej w o jny nie o- 
granicza się do obszaru USA. 
Stany Zjednoczone, k tóre stały 
się ośrodkiem faszyzmu i agre­
sji, zaopatru ją w truciznę ideo­
logiczną i  m ora lną także za­
chodnią Europę. Deprawacja 
młodego pokolenia F rancji, A n ­
g lii i innych kra jów , uczestni­
ków bloku atlantyckiego, w 
celu przygotowania sobie m ię­
sa arm atniego — oto ja k i cel 
przyświeca am erykańskim  ideo­
logom faszyzmu i  agresji.

K iedyś lite ra tu ra  francuska 
tw orzy ła  bohaterskie wzory 
dzieci — pa trio tów  swojej o j­
czyzny. Pełen chw ały G awro- 
che żyje w sercach m łodych 
czyte ln ików  w ie lu  k ra jó w  św ia­
ta. Jednakże staje mu się coraz 
duszniej nawet u siebie we 
F rancji. Jest rzeczą trudną u - 
strzec dzieci francuskie przed 
am erykańską tru jącą  lite ra tu rą . 
Dzieci chętnie garną się do 
książki, do czasopisma. Chcą 
one znaleźć w  nich dobrego na­
uczyciela i  przyjacie la. Ćóż jed­
nakże w  rzeczywistości znaj­
du je w  nich m łody czytelnik?

We F ranc ji is tn ie je  ponad 
100 w ydaw n ic tw  dziecięcych. 
Większość z nich stanowią ty ­
godn ik i ilustrowane. Tygodnio­
wo w ydaje się 3—4 m ilion y  eg­
zemplarzy. Lecz spójrzcie ty lko  
na ok ładk i tych w ydaw nictw ,

ty lk o  wydane w języku fra n ­
cuskim.

Propagandę k ry m in a lis ty k i i 
w o jny prowadzą w  ślad za\,Co- 
m iesami“  również i n iektóre  ga­
zety francuskie. Na łamach nie­
dzielnego wydania gazety 
„France Soir d ru ku je  się opo­
wieść pt. „Śm ierć — moje rze­
m iosło“ , a w gazecie „F iga ro “  
całe strony przepełnione są 
wezwaniam i pod adresem fra n ­
cuskich chłopców i  dziewcząt, 
aby poświęcali się wojennej 
ka rierze.

Jak zgubny w p ływ  mają „Co­
m icsy“ am erykańskie na dzieci 
francuskie, świadczą iiczne przy 
kłady. W jednej ze szkół śred­
nich uczniowie 'o trzym a li do 
opracowania zadania pt. „O  ją - 
k ich  przygodach marzysz?“ . Je­
den z uczniów napisał, że dla 
niego na jbardzie j pociągającą 
przygodą byłaby podróż na u- 
zbro jonym  okręcie, rabunek ob­
cych sta tków  handlowych i ko­
rzystna sprzedaż zrabowanych 
towarów. Inn y  znów napisał^ że 
pragnąłby pojechać do am ery­
kańskiego stanu Teksas, aby 
stać się tam szeryfem. Naśladu­
jąc bohaterów „Comicsów". 
dzieci we F rancji, tak samo jak  
i  w  USA wkraczają , na drogę 
zbrodni Obecnie we F ranc ji po­
nad 60 proc. wszystkich prze­
stępców stanow i młodzież. Na 
łamach gazet francuskich co­
dziennie ukazują się w iadom o­
ści o zbrodniach dokonywanych 
przez dzieci i  w yrostków  pod 
wpływem  lite ra tu ry  zza Oceanu

W  Pas de Calais 15-letni 
Robert zastrzelił swego ojca. W 
M clun trzech chłopców zainsce- 
nizowałc w  iesie sąd nad dziew­
czynką, którą podejrzewali o 
szpiegostwo. Przyw iązali ją  do 
drzewa i to rtu row a li w ciągu 
8-ciu godzin.

A by móc wstąpić do bandy 
dziecięcej, zorganizowanej w

na rysunk i i  podpisy pod n im i, miasteczku Sjćre J.5-letni P ie rro t 
a od razu poznacie w  n ich  te zrabował 3 ty*. franków .
**m » am erykański* „Com icsy“ , ! Jacques M. z miasteczka Su-

rennes zastrzelił swojego kole­
gę, z którym  odtwarzał sce­
nę, opisaną w powieści.

Ostatnio w departamencie 
Rhône odbył się proces sądowy 
nad dziewczynką Josette O., któ  
ra pod wpływem  am erykańskich 
powieści organizowała bandę 
spośród podrostków i przygoto­
wała morderstwo. Zdarzył się 
tez tak i wypadek, że 6-letnt 
chłopiec udusił bawiącą się z 
n im  dziewczynkę w tym  samym 
w ieku. „Chciałem  zrobić tak, 
ja k  to w idzia łem  w moim ty ­
godn iku" — powiedział on na 
swoje uspraw iedliw ien ie .

Ideologiczna deprawacja dzie­
ci przez USA w yw o łu je  poważ­
ne zaniepokojenie wśród społe­
czeństwa francuskiego.

W alka przeciwko am erykań­
skiej deprawacji nabiera coraz 
większego rozmachu i na fron ­
cie ideologicznym. Z in ic ja ty w y  
w yb itnych  postępowych dzia ła­

c z y  społecznych i  ku ltu ra lnych  
we F ranc ji powstał „K om ite t 
obrony lite ra tu ry  i prasy dla 
m łodzieży“ . K om ite t ten demas­
ku je  szkodliwą działalność w y­
dawców i sprzedawców am ery­
kańskich „Com icsów“ . Propa­
guje on lite ra tu rę  postępową 
dla dzieci. Szczególnym uzna­
niem we F ranc ji cieszy się po­
stępowy tygodn ik  dla dzieci 
„V a illa n t“ . Tygodnik .ten budzi 
wśród czyte ln ików  zam iłow ani* 
du pracy i miłość do ojczyzny.

Zgubna propaganda am ery­
kańska wyrządza poważną szko­
dę spraw ie wychowania młode­
go pokolenia Francji. Jednak­
że tym  samym amerykańscy 
trucic ie le  ideologiczni coraz bar 
dziej demaskują się jako pod­
żegacze wojenni. Is tn ie ją  we 
F ranc ji siły, które są w stanie 
unieszkodliw ić dywersję ideolo­
giczną i wychować młodzież w 
•duchu wierności dla sprawy po­
koju, wolności i niezawisłości 
swojej ojczyzny.

G. RASSADIN  
(„Prawda" nr 329)


